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2 listopada
Złożenie broni przez marszałka Bazaine’a i obsa­

dzenie twierdzy M»‘tz przez wojska pruskie nastąpiło, 
jak donosi telegram Daily News, bez najmniejszego 
wypadku, w wielkim porządku dnia 29 października.
Marszałek Canrohert odjechał do Luksemburga, marsza­
łek Bazaine do Wilhelmshöhe, gdzie także i cesarzowa 
Eugenia miała przybyć incognito. Pan Gambetta na 
potwierdzenie wiadomości o upadku Metzu ogłosił Ba­
zaine’a zdrajca ojczyzny; Nordd. A lig. Ztg f Staats­
anzeiger biorą w skutek tego obronę marszałka na 
siebie, podobnie jak swego czasu broniły“jenerała Uhri- 
cha, i podnoszą, że i Gambetfę ogłoszono zdrajcą kraju 
w Marsylii, które to miasto pragnie się oderwać od 
Francyi, bv osobną utworzyć rzeczpospolitą. Jednakże 
nawet dzienniki pruskie nie przyjmują .tego świadectwa 
urzędowych organów. Scbłes. Ztg, 'którćj artykuły 
wojskowe zaliczamy do najlepszych ze znanych'nam, 
mówi: „Militarne postępowanie Bazaine’a, które dopro 
wadziło do kapitulacji niesłycbanćj w najściślejszćin 
znaczeniu tego wyrazu, n’gdy nie da się usprawiedliwić 
i czv na to nie wpływały błędne sądy polityczne, przy­
szłość tylko nauczy. Ale chociażby i te polityczne 
czynniki miały tu udział, zawsze jednak historya wyrze- 
cze wyrok potępienia, opierając go na tćra, że 153 
tysiące ludzi zdrowych, gotowych do walki, w pozycyi 
niesłychanie silnćj tdS przez naturę, jak i sztukę, zło­
żyło broń bez bitwy,' nie próbując jćj nawet, chociaż 
powinniby byli próbować jćj, chociażby siły przeciwnika 
były dwa razy znaczniejsze. Siły te zaś były prawie 
równe; książę Fryderyk Karol już w końcu sierpnia 
miał zaledwie 180,000 do strzeżenia fortów Metz; po­
nieważ tu główną rolę grała artyierya, 5001 ludzi wy- 
starczało. Bazaine więc mógł próbować przebicia się 
ze 150 000, tćm prędzćj, że nieprzyjaciel rozdzielony 
rzeką, nie mogąc tćż ogołacać wszystkich punktów linii 
oblężenia, mógł zaledwie w ciągu óśmiu godzin, to jest 
przez zwykły czas trwania bitwy, zebrać około 90,000 
ludzi. Armia bowiem opasująca rozstawiona była na 
linii 8milowćj.“ Wprawdzie przebijanie się jest zawsze 
niebezpieczne, bo chociaż czoło się przebije, reszta może 
być odcięta; w każdym razie Schl. Ztg nie pojmuje, 
dla czego Bazaine nie próbował tego na prawdę, zwla 
szcza zaraz no oddaleniu się od Metz armii IV księcia 
saskiego. „Z załogą z 30,000 ludzi Metz mógłby sta 
wiać taki opór jak Sewastopol i byłby niesłychanie 
wpłynął na wypadki“. Szczegóinićj około końca sier­
pnia Bazaine miał wszystkie widoki tak ze względu na 
silę jak na pczycyą, nigdy zaś na prawdę tego nie pró- 

j bował. bo nigdy dostatecznych sił w ogień nie wpro- 
j wadzał. Schlesische Zeitung daje do zrozumis- 
j nia, że kapitulacya Metz jest haniebniejszą jak ka- 
1 pitulacya Sedawu, chociażby tylko dla tego, że armia 

‘ Mac Mahona składała się z resztek pobitych dywizyi, 
li z pospiesznie zebranych oddziałów zapaśnycb z młodych 
ij żołnierzy; kiedy w Metz stało czoło armii francuskićj,
F która w twierdzy mogła wypocząć i zreorganizować się 

po bitwach która zwłaszcza było przekonane, że w bi­
twach 14, 16 i 18 sierpnia odniosła wielkie zwycięstwa.
„Gdyby dowódzcy pruscy, doiąje, wiedzieli jak wielkie 
siły zamknięte w Metz, co wykryła teraz kapitulacja, 

j ®Ie byliby się odważyli blokować ich tak szczupłemi si- 
I łami. Nawet najznakomitsi jenerałowie francuzcy li- 

’’ czyli armią francuską w Metz na 85,000. Ze armia li- 
(j cząca najwięcćj 400,000 ludzi, odważyła się obledz Pa- 
| ryż liczący przynajmnićj 400 000 zbrojnych i zarazem 

)j oblegać Metz, w którym sttło 173,000 najdzielniejszego 
,?] wsjska francuskiego, kiedy według zasad wojsko oblega- gano“ 
rc przynajmnićj dwa razy powinno być silniejsze od 
1e8ąjącego, dowód to najlepszy wyższości wojennćj 
i Niemiec nad Francyą. Ze Bazaine poddał się — po- 

• wiada inny dziennik — nie mając co jeść w dniu 27
. października, nic w tćm dziwnego, ale że taką armią 
U “.oprowadził do takićj głodowćj kapitulacyi, ciąży m 
Ji »hn odpowiedzialność, którćj niczćm nie zmyje. PrzvDhn odpowiedzialność, którćj niczćm nie zmyje. Przy 
(i. puszczają, że Bazaine od Sedanu łudzony był układami

J ro(łz_aju ’ zatrzymywany w Metz w ten sposób, 
l dopóki ostatni ego kawałka chleba żołnierz jego do ust nie

Włożył. G iy to nastąpiło, powiedziano mu, że wszystkie jego 
"■ “Drżenia o dyktaturze, o zostaniu przywrócicielem po­
ll ^dku we Francyi, jakie mógł żywić z powodu tych 
| “kładów, były durzeniem, i żj teraz musi iść w nie
* »olę wojenną. Jeżeli tak jest, dziwić się należy, jakim 
Wosobem ęzłowlek, który od prostego dobosza czy trę-

“cza dobijał się buławy, mógł mieć tak mało przeni- 
, »nwości i zdrowego rozsądku; jednćm tylko można to 
■* Qlć’ Że .ambicya przyćmiła przenikliwość, osłabiła 
Ifl ' -os^ab^a uezuc*e najzwyczajniejszego mili-

. Jakie widoki może przedstawiać dalsze prowadzenie
• L?I1J,> w Wersalu do zawieszenia broni nie pr yj-

“'e, dziś rozbierać nie będziemy; powiemy tylko, że 
li W z Paryża, z dnia 22 października przedstawiają wy­

czkę z 21 tm. jftko ważne zwycięstwo Francuzów, 
we dało Francuzom pozycye Colombes, Meudon, Gar-
“es, gdzie się Francuzi natychmiast okopali. Listy te

, ® zgadzaja się, jak widzimy, z raportem pruskim. Depesza 
łours mówi o dwóch porażkach wojsk niemieckich, 

iVW3za mówiąca o Badeńczykach jest dość prawdopo-
L “Da« bo sami Niemcy uważali położenie korpusu XIV 
, zad Besançon za ryzykowne. Są to jednak tylko dro- 

, e epizody wojenne, nie mogące wpłynąć na ogólny
wypadków.

Numer 247 Czasu zawiera korespondencyą dato- 
z Poznan a, która w ferworze] niczćm nie uspra- 

. *on^j namiętności, przychodzi do ostatecznćj kon- 
.”że Dziennik Poznański jest organem kote- 

ftD4,11'6, kraju i na korzyść tćj koteryi bezwzględnie, 
i broń mu w rękę wsuwa, nadużywa monopolu swego,

jako jedyne polityczne pismo polskie tu wychodzące.“ , się 
Zarzut swój opiera korespondent na fakcie zamieszcze­
nia w numerze 228 Dziennika listu Z miasta, za­
wierającego wiadomość o tajemnie przygotowującym s’ę 
adresie, którego autorstwo, jak korespondent Czasu 
niewiadomo zkąd i z czego wnioskuje, miało pismo na­
sze przypisywać „delikatnie stronnictwu konserwatywno- 
katolickiemu." Protestuiąc z naszćj 8’nny jak naj- 
energiczmćj przeciw t«sj ostatn'ćj insynuacji, oświad­
czamy. w sprawie tćj dla wyjaśnienia rzeczy, co na­
stępuje. ..

Jak już oświadczyliśmy' nadesłał nam list oddru- 
kowany w numerzfe 228 Dziennika pod napisem 
Z miasta, pan Ignacy Danielewski z Chełmna, którego 
stanowisko jako byłego posła, redaktora i zaszczytnie 
znanego publicysty zdawało nam się być aż nazbyt wy­
starczającą w.arogodności rękojmią. Wiadomość nade­
słana nam przez pana Danielewskiego zdawała mm się 
tćrn więcćj zasługiwać na wiatę, iż poprzednio już po- 

sj£ w Przyjacielu Ludu, następnie w Sehlr-
sisehe Ztg « nadto, że nom p. Ditiielewski przy- 
rzekł nade lać niezwłocznie kopią adresu wraz z na­
zwiskami podp:sanvch osób. Otóż co bvło powodem 
zamieszczenia wiadomego listu jego. Jeżeli w tćm był 
z naszćj sfrouy błąd, to chyba tylko ten jeden, iż w naj- 
?Wii,rze doniesienie, pochodzące ze
źródła, którego uważać za mętno w sprawach publicys­
tyki, nic nam dotąd nie dawało prawa. Zarzucać nam 
z tego powodu chęć „brzydkiego oszczerstwa,“ jak to 
czyni korespondent poznański Czasu, jest równie lek­
komyślną, jak niegodną potwarzą, którą z całą stanow­
czością i siłą czystego w tćj sprawie sumienia od­
pieramy.

Teraz słówko jeszcze panu Danielewskiemu.
P. Danielewski wzywany przez nas kilkakrotnie 

o wywiązanie się z wyraźnie danego przyrzeczenia co do 
nadesłania adresu i podpisanych nazwisk, zbywał nas 
ornijająceuii odpowiedziami, zamiast się przyznać otwar­
cie do błędu lub wyjaśnić nam przebieg rzecży, nam, 
którym się to jako zwiedzionym przezeń, w pierw­
szym należało rzędzie. W skutek tego postawiliśmy 
mu termin, do którego, pod zagrożeniem odsłonienia 
jego osoby jako autora listu Z Miasta, miał nadesłać 
żądane dokumenta lub odpowiednie sprostowanie. Ter­
min ten minął, pan Danielewski niczego nie nadesłał, 
w skutek czego zmusił nas do oświadczenia zamieszczo­
nego w numerze 242 naszego pisma Zainterpelowany 
natenczas przez niewiadome nam osoby, pisze wedłuir 
cytacyi pomienionćj wyźćj koresoondencyi poznańskićj 
Czasu, nie nam, ale im dosłownie, co następuje:

„21 bm. (jakiego? numer 228 Dziennika
nosi datę 1 października) nadesłała mnie osoba, 
którą zwykłem uważać za wiarogodną, kopią adre­
su, którą miano w Poznańskićm obsyłać do pod­
pisu, lecz sekretnie. Dodano przytćm, że pod aisy 

. położone dotąd, również są w kopii. (?) Ufając 
memu źródłu, widzę niestety, że się stałem ofiarą 
mistyfibacyi, bo dz;ś ani owćj obiecywanćj kopii 
podpisów, ani gwarancyi za nadesłaną mi kopią 
adresu wyprosić nie mogę.“

W dalszym ciągu pisze p. Danielewski:
„Dziś już nie mam Dajmniejszćj wątpliwości, 

że nie wiem, z jakich powodów podano mi za 
prawdę rzecz urojoną, choć nie pojmuję, dla czego 
mnie, daieko od Poznania mieszkającego w sprawy 
te wciągano.“

Tak daleko pan Danielewski. Zkąd p. Danielewski, 
który pismo nasze w tę sprawę wciągnął, ubolewa 
i nie pojmuje, „dla czego jego w te sprawy wcią- 

nie naszą rozstrzygać i poszukiwać rzeczą. 
Fantazya korespondenta poznańskiego Czasu wywodzi 
wszakże z tego oświadczenia p. Danielewskiego, istnie­
nie, Bóg wie nie jakich czarnych intryg i spisków 
przeciw „rodakom, którzy wierność Stolicy apostolskićj 
za obowiązek i sumienia i narodowy poczytują,“ spis­
ków i intryg, w których naturalnie pismu naszemu także 
nieskąpa dostaje się cząstka.

Jakkolwiekbyśmy po tćm, co powiedziano dotąd, 
ocenienie podobnych płodów fantazyi korespondenta po­
znańskiego Czasu, mogli pozostawić z wszelkim spo­
kojem sądowi każdego sumiennego i rozsądnego czytel­
nika, dalibyśmy przecież, by choć cień jakichś urojonych 
podejrzeń na nas nie padł, panu Danielewskiemu radę, 
aby wskazał publicznie „ową wiarogodną osobę," która 
mu podrobiony adres wraz z nazwiskami przesłała. 
Oszczędzać potwarzy tego rodzaju nie ma zaiste po­
wodu, a jedyny to według i.as środek, aby zamiast za 
zmistyfikowanego, nie uchodzić w tćj sprawie za mis- 
tyfikatora.

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył nauczyciela religii ks. Kubowicza przy miej­

skiej szkole realnej w Poznania mianować dyrektorem semina- 
ryum nauczycielskiego w Kcym.

KorespoBdeitcye imiennika Pozn
Lwów, 28 października.

(P. ,’Pawlewicz. — Czescy Moskale. — Rady rnskie. — Depnta- 
cya ruska do Wiednia jedzie. — Po co? — Pan Rawrowski 

przyszły prezes apelacyi. — Pan Filous i jemu podobni.)
(3) Korespondent wasz petersburgski wspominał już 

o mowie p Pawlewicza na bankiecie wyprawionym dla 
Czechów Neofitów. Wielki to człowiek I mamy tu szcze­
gółowe o tćj mowie doniesienia. Przemawiał on imie­
niem Słowian I Dowodził, że wolność Słowian zawisła i 
od potęgi Moskwy, a potęga Moskwy od wolności Sło­
wian! Jak on wolność z Moskwą sprzągł, nie wiem. 
Dowodził on także, że Słowianie w Austryi doczekać

nie mogą chwili połączenia z Moskwą. Połączenie 
to jest jednak bli-kie. Zbliżenie już nastąpiło, a na­
stąpiło dzięki Czechom. Oni są tym łącznikiem między 
Moskwą a Słowianami Austryi. Ich działanie więcćj 
przyszłemu połączeniu pomaga, niż działanie samćj Mo­
skwy. W ślady za Czechami moskwicącymi się pójdą 
wnet i ' inni Słowianie itp, androny. Nikt nie może 
dzjyrić się r>. Pawłowiczowi, że swoje afekta dlaM'sk*y 
objttwiał. Szuk i on karyery w służbie carskićj. Niech 
się więc zasługuje jak umie. Zresztą raoża i z naj­
głębszego mówił przekonania. Źle tylko zrobił, źe nie 
ekscyp iwał Polaków z pomiędzy tych Słowian, w któ­
rych im’eniu przemawiał. Bywszy tyle lat Polakiem, 
wiedział bardzo dobrze, że co do Polaków łgał. Wie­
dział, że ani Polacy w Galicyi nie pragną dostać się 
pod rządy moskiewskie, ani w ogóle nic wspólnego 
z ideami pansłowisńskiemi nie mają, ani tćź w ślady 
Czechów nie wstąpią. Między Polakami a Czechami 
ogromna różnma. Czesi setkami, tysiącami spieszą do 
Moskwy, bo im tam dobr/e. A to dla nich główna 
rzecz. Prawosławie przyjmą chętnie, do równinie, pro­
szą nawet o to, by się mogli zraoskwicić. W Czechach 
wszystko uczy cię po moskUwsku. Tędy ciągle prze­
jeżdżają transporta kolonistów czeskich. Osiadają oni 
głównie na Wołyniu. W dobrach ks. Sanguszki cała 
służpa czeska. Tutaj nadchodzą bardzo często trans­
porta książek moskiewskich. Nadsyłają je teraz na 
Wiedćń. zkąd rozsyłają ajenci do Czech, Galicji i Wę­
gier.’ Teraz nadszedł wielki transport kalendarzy hio- 
skićftskich na rok 1871.

Na wzór lwowskićj i przemyskićj ukonstytuowała 
się także w Stryju rada ruska. Te towarzystwa poli­
tyczne bardzo są czynne. Obecnie zajmują się one 
gorąćo przyszłemi wyborami do rad powiatowych. Lwo­
wska wysyła teraz deputacyą do Wiednia. Ta deputa- 
cya bia wręczyć cesarzowi adres ruski, który upadł 
w sęjmie. Trochę późno sobie przypomnieli. Demon­
stracja ta ma swój cel. Widocznie chodzi p. Kowal­
skiemu i Spółce tylko o sposobność wichrzema w Wie­
dniu. W tćj chwili ważą S'ę tam losy rezolucji. Trzeba 
więc podstawić nogę, może się przewróci. I to być 
może, w Wiedniu tak łatwo się wszystko przewraca! 
Deputacya rady ruskićj, niby to mniejszości sejmowćj, 
zjedzie się w Wiedniu z p. Lawrowskim. Jest od, jak 
wiadogjo, t raz fachć z radą ruską Stanął cn na czele 
psrtyi ukrainofilsk ćj, którą rząd popiera i która mię­
dzy nami ma przyjacół. P. Ławr iwski ma zostać 
prezesem trybunału apelacyjnego w miejsce Komersa.
I owezćrn ! Niemieckie przysłowie mówi „Neue Besea 
kphren gut.“ P. Komers nie wszystko jeszcze wymiótł, 
nr że p. Lawrowski jak zostanie prezesem dokona dzieła. 
Pisano wam ztąd już o radzcy p. Filousie. Słychać, że 
zacny ten mąż, mający tak nieprzyzwyciężony wstręt do 
wszystkiego, co polskie, pójdzie wkrótce w odstawkę. 
Mówią, że zrobi tak jak zrobił jego ziomek radzca 
Marek. Sam mi prosić o przeniesienie w stan spo­
czynku dla uniknięcia pewnych nieprzyjemności. Pan 
Lawrowski, jeżeliby został istotnie prezesem, niejednoby 
zapewne zaprowadził ulepszenie. Jest on człowiekiem 
sumiennym i sprawiedliwym. Najzaciętsi polityczni prze­
ciwnicy jego przyznają mu to. Zacność charakteru jego 
jest wzorową. Usunie on nadużycia w sądach jeszcze 
niestety dość częste. Nadużycia, choćby najmniejsze, 
podkopują powagę sądów. Nie jestte to to np. naduży­
ciem, jeżeli takie indywiduum jak miejski Elie Loa- 
dner, skazany przed rokiem, włóczy się po mieście. Sąd 
powiatowy wie doskonale o tćm, a młodsi panowie 
sędziowie nieraz z nim się w pewnych miejscach mu­
szą schodzić. Skazany za polityczne łub prasowe prze­
stępstwo dawno byłby już siedział pod kluczem. Czy 
może wyrok zaginął jak swojego czasu akts? Szczególne, 
względy ! Na dziś o tćm dosyć. Innym razem może 
więcćj w tćj materyi.

Wielki Jarmark pod Jurem wcześnićj tego roku 
kończy się. Główne bowiem artykuły: kożuchy baranie, 
słoninę, kiełbasy i szynki wykupiono dla armii pruskići 
nagle. Ajenci prascy w zeszłym tygodniu wszystko hur­
tem zakupili.

¡K SnUannll, 28 października. 
(Narady w Wersalu. — Wiadomości potoczne)

A. Na Wersal zwrócona powszechnie uwaga. Toczą 
się tam narady o zawieszenie broni z p. Thiersem i na- 
’ady z roimstrami południowych Niemiec nad warunka­
mi nieraieckićj jedności.

Narady o zawieszenie broni wątpić należy, aby do- 
prowtdziły do pomyślnego rezultatu. R >zbiją się o wy­
magania pruskie. P. Thiers powtórzy doświadczenie p. 
Favra i ostatecznie przekona Francyą, że zwycięzcy na 
taki tylko pokój przystaną, który będą mogli podykto­
wać przeciwnikowi. Gdyby mocarstwa interweniujące 
większy nacisk położyły na swoje propozycye, być może 
przyjętoby je chociaż niechętnie. Ale w firmie, w ja- 
kićj wniesione zostały, nie doprowadzą do przerwania 
działań wojennych.

Lord Granville wyraził życzenie, motywowane wzglę­
dami ludzkości, aby zawartćm zostało zawieszenie broni, 
w celu utworzenia konstytuanty, któraby była w prawie 
ułożyć warunki trwałego pokoju; — kondycyi atoli za­
wieszenia broni nie określił. Takąż sarnę drogę ukła­
dów dawnićj już -proponował gabinet petersburgski. 
Obecnie nie miał zapewne powodu zmienić swojego prze­
konania o trafności doradzanego środka. Dziwić się 
atoli należy, że nie poparł angielskiego wniesienia, ale 
je osłabił przez odrębne przedstawienie. Brak wspól­
ności w dyplomatycznćj akcyi mocarstw neutralnych ska­
zał ją z góry na bezskuteczność.

W Wersalu panuje usposobienie, które powoduje 
nas do mniemania, że rosyjska tylko interweneya, peters­
burskie tylko żądanie rozejmu oraz pokoju, zostałyby 
uwzględnione. Ponieważ zaś książę Gorczaków nie za­
mierza wystąpić z rzeczywistćm pośrednictwem, cesarz 
zaś Aleksander w formie listu a nie urzędowego wnie-
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8 enia udziela rad pokojowych, można z góry przewi­
dzieć, że hr. Bismarck, nie czując z tćj strony się „in­
ko modo w any m,“ na życzenie angielskie nie powstrzy­
ma się na drodze „zniszczenia“ Francyi. Łagodne żą­
danie angielskie nie nabrało wcale naciskającćj mocy 
przez poparcie austrysekie. Owszćm, ostatnie pozbawiło 
je skutecznćj siły. Wszystko bowiem co z ręki p. B u- 
sta pochodzi, odrzucanćm bywa systematycznie przez 
kanclerza północnego Związku, Kto ebee przegrać 
sprawę u p. Bismarcka, niechaj się postara o protekcyą 
p. Beusta.

Dzienn ki tak półurzędowe, jak i popierające poli­
tykę rządu pruskiego, nie tają bynajmnićj swego nieza- 
dowolnienia z pośrednictwa angielskiego. Berliner 
Boersen Ztg pisze: „Żądanie rozejmu w chwili, w któ­
rćj Paryżowi zaczyna braknąć żywności, a w Metz już 
głód panuje i załoga sama woła o kapitulacją, mogło 
wyjść od mocarstwa nam nieprzyjaznego, które chce 
nam wydrzeć owoc zwycięstwa. Przewrotny rząd an­
gielski chce nas skłonić do założenia rąk, gdy angiel­
skie okręty dowożą broń i amunicyą korpusom formo­
wanym przez Bourbakiego i Garibaldego. A ten szano­
wny hrabia Beustjnic nie miał spieszniejszego do zro­
bienia, jak poprzeć żądania angielskie zapominając o i wo- 
jćj neutralncści, którą dopóty utrzymywał, dopóki był 
odosobniony. Czyż panowie Granville i Cardwell zupo- 
mnieli o swojćm uroczystćm zobowiązaniu, według k!ó- 
rego wówczas dopiero wystąpić mieli z pośrednictwem, 
gdyby o takowe prze obie strony wojujące byli proszeni? 
Żądanie zawieszenia broni wydaje się nam złośliwe n 
i śtniesznćm, na które jednę tvlko możemy udzielić ne­
utralnym odpowiedź: skłońcie Francuzów, ażeby nam od­
dali Metz i ustąpili ze wszystkich fortów P ryża, po­
wstrzymajcie wywóz broni z portów angielskich do Fran­
cyi, — wtedy być może zezwolimy na rozejm.“

W dalszym ciągu zaklina wspomniana gazeta króla 
.Wilhelma, ażeby nie dał się uwieść uczuciom litości 
i Paryż* nie.oszczędzał. „Miłosierdzie dla Paryża, ty­
łoby okrucieństwem dla własnych ż> łnierzy, nieebajże 
się więc rozpoczyna bombardowanie francusk ćj stoli» y, 
którćj mieszkańcy wtedy dopiero przyidą do rozumu, 
gdy szczątki ich domów na głowy ini spadną.“ W e- 
ser Ztg podziela także mniemanie, że ocalenie Paryża 
byłoby „okrucieństwem przeciwko Niemcom. W imie­
niu więc rodzin niemieckich wzywa wojsko, sżebv się 
przykazaniami ludzkości nie powodowało dla rodzin fran­
cuskich.“ W obec podobnych oświadczeń i zapatrywań, 
któremi przepełnione są gazety niemieckie Kreuz Ztg 
nie zręcznie krytykując ostatni okólnik Jules Favra, kła­
dzie na karb bujoćj wyobraźni francuskiego ministra 
przypuszczenie, jako by zniszczenie Francvi było przez 
Prusy zamierzonćm!

Więcćj niż na pośrednictwo Anglii oraz na układy 
z pacemiThiersem, „człowiekiem realnym|jak p. Bismarck“ 
liczono w Niemczech na intrygę boDapartystów i układy 
z Bazainem. Ale i ostatnie, jak wszystko zanowiada nie 
doprowadziły do porozumienia. Cesarzowa Eugenia, za­
chęcana do powrotu wielkiemi obietnicami nie, przyje­
chała do Francyi i nie zgodziła się na warunki zacho­
wania troru dla syna kosztem honoru i całości i ran- 
cyt; układy zaś z Bazainem o kapitulacyą Metz, jak 
donosi Sp en era Gazeta, zostały niespodziewanie przez 
Francuzów zerwane. Bazaine odrzucił warunki pruskie 
i na czele głodr.ćj armii będzie dalćj walczył o zwy­
cięstwo. (Jak wiadomo, stało się przeciwnie. Przyp. Red. 
Dziennika.)

Armia niemiecka, jakkolwiek nie głodna, nie jest 
przecież nasyconą. Brak dostateczny żywaości, biwako­
wanie na deszczu w porze zimnćj, częste i krwawe 
walki, choroby wreszcie zrodziły życzenia pokojowe po­
między żołnierzami. Kreuz Ztg powiada, że nie ma 
listu żołnierskiego z Francyi do rodzin w Niemcz-ch 
pisanego, w którymby się nie wyrażała największa tę­
sknota do pokoju. Nasi rodacy w szeregach pruskich 
służący również gorąco pragną pokoju. Takież pra­
gnienie spostrzegamy wszędzie w ludzie niemieckim, — 
tylkojego ioteligeneya i tak zwani gazeciarze upominają się 
o prow»adzenie wojny aż do ostateczności. Stanie się 
zadość ich woli, wojna będzie jeszcze długo krwawą pła­
chtą nad nami powiewać 1

Narady nad zjednoczeniem Niemiec w Wersalu 
będą zapewne miały pozytywniejsze następstwo niż ro­
kowanie o rozejm.

Do tych narad należą ze strony Prus: hr. Bismarck, 
baron Delbrück, jenerał Roon i minister Camphau-ien; 
ze strony Baw ryi: hr. Bray, p. Lutz minkter sprawie­
dliwości i jenerał Pranck minister wojny; ze strony 
Wirtembergii: ministrowie: Mittn.icht i Suckow; ze stro­
ny Badenii ministrowie: Jolly i Freydorf; ze strony Hes- 
syi: minister Dalwigk i radzca Hoffmann; ze strouy..Sa­
ksonii: minister Friesen. — Prócz tych panów do ^na- 
rady w kongresie niemieckich ministrów wezwani zo­
stali deputowani: v. Bennigsen, v. Blankenburg i dr. 
Friedenthal a nawet podobno panowie: Lasker i For­
ken beck.

Czy Bawarya utrzyma się pr-y swojćm żądaniu nie­
podległości? trudno dzisiaj orzekać. Popierać ją będzie 
Wirtembergia, hle dość słabo, i Hesya. Prusy nie ebeą 
bynajmnićj słyszeć o osobnym ministrze wojny w Ba- 
waryi. Nietylko zaś dyplomacya oraz wojskowość ma 
być odjętą małym państwom, oświata i sprawiedliwość 
pójdzie także pod zarząd centralny w Beilmie. Samą 
tylko administracyjną autonomią i to tymczasowie pra­
gną zachować w niedawno udzielnych państwach zwo­
lennicy wielkich Niemiec. W Magdeburger Ztg 
grożą oni wyrokami potomności tym ministrom, którzy 
nie przystaną na bezwarunkowe wcielenie państw połu­
dniowych do Związku północnego. „Gdybyście się wa­
hali z przystąpieniem, mówi do nich zacytowana gazeta, 
historya nazwie was najnędzniejszymi ze wszystkich mi­
nistrów, jacy kiedykolwiek niemieckim książętom rad 
swoich udzielali." Rozumie się, że przed tak strasz- 
nemi wyrokami słyszanemi w obozie, w obec siły, która



wyciągnęła stopę, aby ją położyć na głowie „dziedzicz­
nego nieprzyjaciela,“ autonomiczni ministrowie umilkną 
i linia Menu przekroczoną zostanie.

Powiadają, że na kongresie ministrów w Wersalu 
ma także pójść pod obrady kwestya uregulowania wła­
sności tych ziem, które od Francyi oderwane zostaną.

Austrya a raczéj pan Beust już kilkakrotnie dał 
poznać, że w rzeczy zjednoczenia Niemiec i rząd wie­
deński ma prawo na zasadzie traktatu pragskiego głos 
swój podnieść. Nie jest ou przeciwny jedności niemiec­
kićj, ule ma przecież obowiązek pomówić o warunkach, 
pod jakiemi przystanie na rozdarcie traktatu pragskiego. 
Chęć tę winięszania się gabinetu wiedeńskiego w spra­
wy niemieckie bez żadnćj ceremonii odsuwa pani Bis­
marck. Zaprzecza on Austryi prawa zabierania głosu 
w kwestyi niemieckiój a p. Beust nie śmie dowodzić, 
że go posiada.

Z potocznych rzeczy udzielam wam wiadomość 
o śmierci mera w Palaiseau dr. Morère, starca mają­
cego siedmdziesiąt pięć lat, opisaną przez korespon­
denta Daily News. Do jego mieszkania weszło 6 
pruskich oficerów dla przedstawienia mu warunków re- 
kwizycyi. Przy umawianiu się, oficerowie obrazili starca, 
który w obrouie swego honoru wyciągnął rewolwer 
i czterema strzałami czterech oficerów ciężko ranił. 
Dwaj pozostali powalili go na ziemię i aresztowali. 
Skazany na śmierć. Dr. Moi ère został rozstrzelany, 
a obywatele Palaiseau, którzy schronili się w Paryżu, 
uchwalili po powrocie do swego miasta wystawić pomnik 
patryotycznemu merowi.

Przez Saksonią od dni kilku przewożą koleją znacz­
ne transporta wojsk do Alzacyi. Wojsko to składa się 
z 15,000 ludzi i stanowi rezerwowy korpus sformowany 
pod Głogową przez jenerała Loewenfelda. Transporta 
rannych i chorych z Francyi do różnych szpitali w Niem­
czech są ciągle bardzo znaczne.

Niektóre przedmioty służące do żywności w Paryżu 
są już niezmiernie drogie. Gęś kosztuje 50 franków, 
kura 18 fr., kaczka 25 fr., jedno jaje 25 centimów, ale 
szefel kartę fli tylko 3 fr. Usposobienie Paryżan jest 
pełne poświęcenia i ochoty wojowniczćj.

W Wogezach, według dziennika Indépendance 
du Tarn, jest bardzo czynnym oddział wolnych strzel­
ców, liczący 150 ludzi. Prowadzi on leśną, wojnę na 
sposób polski używany w roku 1863. Z lisów wypada 
na oddziały nieprzyjacielskie, niepokoi je w marszach, 
zabiera wozy z żywnoś ną i psuje drogi. Dowódzcą 
tego dzitlnego oć
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jest kobieta, żona dyrektora 
waleczna ta i pobożna zarazem kobieta 
guwernantką w Polsce. W czasie powsta- 
ustąpiła do szeregów przebrana za męż- 
‘■mrtłi od -zadu narodowego stopień kapi- 
ch żołnierzy sama opatruje, nad umierają- 
i m 'idi! vy. Nosi z sobą zawsze narzędzia 
krzyż, korabia i rewolwer.

j ma

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy

Podajemy znów czytelnikom ciekawy wyimek z pry 
watnego listu z pod Paryża.

„...Miałbym wiele szczegółów zajmujących do do­
niesienia — niestety! wśród nawału pracy taki brak 
czasu wolnego, iż go prawie kraść trzeba. Tymczasem 
więc w luźnych tylko słowach podzielę się z Tobą z wra­
żeniami, jakich doznałem w ciągu dni ostatnich.

W piątek, 21 bm., na ulicach miasta (jestem w Wer­
salu) panował nadzwyczajny ruch wojskowy, trąby i bę- 
buy biły marsz jeneralny — a huk armat był tak silny, 
iż wszystkie szyby zamku Ludwika XIV drżały jak li­
ście osowe. Wielki popłoch w mieście. Francuzi w sil 
nćj liczbie wypadli z fortecy i zaalarmowali całą załogę. 
Widziałem jak król, następca tronu i Moltke a za nimi 
świt. — pędzili w stronę — w którą ruszyły oddziały 
wojska — przed zamkiem zatoczono 6 armat. Ja tym­
czasem siedziałem sobie spokojnie w mojéj wachstubie, 
oczekując wypadku téj eskapady i sposobiąc się w my­
śli do tego dzieła — jakie nas po każdćj bitwie czeka. 
Otrzaskałem się już tak z temi alarmami, iż robią na 
mnie podobne wrażenie jak owe sztuczne alarmy, które 
się odb\wają co rok po fortecach w czasie pokoju. Tym­
czasem walka trwała do godziny 5 po południu i, jak 
zawsze w téj wojnie, Prusacy byli rzeczywistymi zwy­
cięzcami, bo na wieczór przyprowadzili 2 armaty i około 
70 jeńców. Już o godzinie y29 nadszedł pierwszy trans­
port rannych. Tego dnia miałem właśnie du jour tj. 
służbę lazaretową w dzień i w nocy bez przestanku 
i otrzymałem od mego sz< fa najuciążliwsze zadanie przyj­
mowania owych transportów i rozlokowywania rannych 
po salach lazaretu. Zwożenie rannych trwało całą noc 
z małemi przestankami aż do godziny 8 rano. Tiudno 
opisać widok i wrażenia, jakich doznawałem w owéj 
nocy. Obydwie strony walczyły w nadzwyczajnéj bli­
skości od siebie i główną rolę z obydwóch stron odgry­
wała artylerya. Rany były więc najokropniejsze, nogi 
i ręce potrzaskane, kilkanaście ran przeszywających gło­
wę, które wywoływały najokropniejsze ruchy drgawkowe 
u nieszczęśliwych ofiar. Co najgorsza — wiedziałem, 
iż w walce wziął udział tylko piąty korpus, tj. z na­
szego Księstwa. Pomyśl sobie, z jaką trwogą zagląda­
łem do wozu każdego transportu, czy nie ujrzę na no­
szach jakićj twarzy znajoméj. Atoli, przyznam się, 
w wielu razach nie byłbym w stanie rozpoznać wła­
snego brata, tak pokiereszowani byli niektórzy; zamiast 
twarzy widać było niekiedy bezkształtną masę ciała, 
zalaną krwią stężoną. Pięciu umarło w czasie trans­
portu, tak, iż dyrygować ich musiałem zamiast do sal 
chorych wprost do trupiarni. Przywieziono do 12stu 
( ficerów.

Znużony służbą nocną, zabierałem się do opatry­
wania rannych, przeznaczonych na moję stacyą, w tém 
przystępuje do mnie jakaś hrabina angielska, która od 
czasu do czasu zwiedza rannych naszego ambulansu, 
i powiada mi, iż pośród rannych mojéj stacyi odkryła 
„un pauvre Polonais, comme il semble, de bonne fa­
mille.“ Naturalnie pobiegłem natychmiast do wskaza­
nego przez nią łóżka; tu wszakże o rozpoznaniu osoby 
nie było ani mowy. Zamiast twarzy znalazłem jednę 
z owych bezkształtnych mas, zalanych krwią (rany gra­
natowe), z nosa, lewego ucha i z ust toczyła się jeszcze 
ciemna krew, w miejscu ócz sterczały dwa półkola, tak 
iż biedak leżał ślepy jak pień. Zapytałem się więc po 
polsku o nazwisko, ranny odpowiada mi słabym głosem, 
iż się nazywa K..... i spytał się o moje nazwisko. Kie­
dy mu je powiedziałem, oświadczył mi, iż jest dobrym 
znajomym brata mego i że mnie także zna z widzenia. 
Biedak, nie spodziewał się nigdy, iż do zaznajomienia 
się zemną posłuży mu podobna okazya; najwięcćj był 
tém zmartwiony, iż, jak mniemał, w skutek strzału 
utracił wzrok. Jakaż była jego radość, kiedy po do- 
kładnćm zbadaniu rany zapewniłem go, iż oko właściwe i 
zostało nienaruszone; zresztą rany jego nie są niebez-I 
pieczne i stósunkowo w niedługim czasie wyzdrowieć I 
może. Naturalnie zarządziłem wszystko, co tylko mó- *

głem dla jego wygody; powierzyłem go szczególnćj o- 
piece jednćj z Sióstr Miłosierdzia i postarałem się dla 
niego o najlepsze jedzenie, na jakie się w lazarecie na­
szym zdobyć można.

Oprócz tego biedaka nie odkryłem między rannymi 
żadnego znajomego lub kogokolwiek z naszych, należą­
cych do klasy inteligentnćj, za to jest dużo chłopków 
z Księstwa.

Przedwczoraj odwiedził następca tronu rannych na­
szego lazaretu, a wczoraj król. Panowie ci w czasie 
takich wizyt przystępują tylko do łóżka rannego i py­
tają się, do którego pułku ranny należy i jaką ma ra­
nę; unikają wszakże przytćm widoku ran — widocznie 
nie chcą doznawać niemiłych wrażeń z oglądania stra­
szliwych nieraz spustoszeń ciała ludzkiego. Otóż jakby 
w celu sprzeciwienia się im wydarzył się następujący 
wypadek. Na mojćj stacyi mam jednego biedaka, pol­
skiego parobka, który w skutek pęknięcia granatu 
w najokropniejszy sposób został poraniony. Na całćm 
ciele widać tylko czarne, wypalone plamy, z których 
tu i owdzie wychodzą nagie kości; twarz cała, to tylko 
jedna ogromna plama czarna, oczy i wargi wypalone, 
zęby wychodzą z policzków na zewnątrz. Krótko przed 
nadejściem następcy tronu, biedak ten miał być banda­
żowany. Za zbliżeniem się następcy tronu do łóżka 
owego czarnego diabła, spadła kołdra na ziemię i uka­
zała się jego postać naga, tak iż wszystkie spustoszenia I 
wystąpiły na jaw. Książę z całą świtą odskoczył j 
z przerażenia od łóżka, zapominając się spytać o pułk, j 
do którego ranny należał. Dobrzcby byi\ może, gdyby ' 
ci panowie częścićj byli narażeni na widok ofiar, jakie j 
barbarzyństwo wojny za solą pociąga.

Powietrze mamy zin ne i częste deszcze, tak iź »a- -: 
wet w tych krótkich chwilach, które nam od pracy za 
dnia pozostają, wychodzić niepodobna. Wieczorem przy­
chodzę dopiero o godzinie ósmćj do kwatery na ćiner 
i przepędzam kilka chwil z rnojćrn gospodarstwem, po- 
czciwemi starowinami.“

Do Morddeutsche Aligemeine Zeitung do­
noszą z teatru wojny:

„Piszą nam z Wersalu, dnia 26 października: Od 
wycieczki z dnia' 21 siała się znów zupełna cisza i nie 
słychać już nawet armat z fortów paryskich. Lecz może 
to zależeć od kierunku wiatru i od powietrza, bo wczo­
raj lał dtszcz bez przestanku strumieniami aż do wie­
czora, a dziś rano znowu niebo otworzyło wszystkie 
swe upusty. Szczęściem prawdziwóm, że żołnierze pod 
Paryżem umieszczeni pod dachem. Sangwiniczne na­
dzieje, które Francuzi przywięzywali ćo wycieczki dnia 
21, uniosły niektórych mieszkańców wsi Bougival, w któ­
rćj bliskości walka się rozprzestrzeniła, do nierozwa­
żnego wybuchu. Myśleli oni, że Prusacy, którzy się 
zbierali do szeregów, znajdują się w pełnym popłochu 
i dla tego strzelali do nich z domów. Dziewiętnaście 
osób pochwycono, dwie z nich skazano na śmierć 
sądem doraźnym a wyrok wykonano na nich wczoraj. 
Na gmiuę nałożono kontrybucją 50,000 franków, 
a domy, z których strzelano, mają być albo już są 
spalone. Surowość ta jest niezawodnie konieczną, 
lecz najwięcćj co się przez nią osiągnie, będzie to, że 
Francuzi staną się przy podobnćj sposobności ostrożniej­
szymi. Co do ich usposobienia względem nas nie może 
żadna zachodzić wątpliwość, a chwila, w którćj potrze­
ba pokoju zgłosi się u nich nakazująco, zdaje się je­
szcze bardzo być odległą. Jego Kr. Mość chciał 
dziś jechać do St. Germain i tam zjeść obiad; zapewne 
jednak powietrze nieznośne zmieni ten program. Z obe­
cnymi tutaj ministrami południowo-niemieckimi odbyła 
się już jedna konferencja, przy którćj pana Delbiucka 
zastąpił pan Abeken. Policya w ostatnich dniach bar­
dzo była czynna; przytrzymano śpiega-kobietę, która 
rzemiosło swe prowadziła z niezwykłą śmiałością i, jak 
się zdaje, miała wiadomości o armii niemieckićj przeno­
sić do Paryża. Przyaresztowano tćż człowieka, który 
afisze pruskie zaopatrywał w adnotacye, oraz innego, 
hrabiego Desroches, który obelgi miotał na niemieckich 
oficerów. Wielkie wrażenie wywarło tćż przytrzymanie 
dra Henryka Mahler, wykonane wczoraj rano. Pan 
Mahler, który się teraz szczyci tytułem profesora, po­
wołany dotąd został dla doświadczeń aerostatycznych 
i znajduje się tu może od tygodnia. Właściwe powody 
zarządzenia tego aresztowania nie są znane.“

O zdradzieckim napadzie, wzmiankowanym w po­
wyższym liście, pisze korespondent do E1 bf. ZtgzBou- 
gival z dnia 24: „Jak wiadomo, pozostawiają się przy 
utarczkach straży przednich chorągwie i dopiero wten­
czas je zabierają, gdy się zanosi na to, że walka się 
przedłuży. Tak i tutaj się stało, Sekcya z pułku 46, 
która miała zlecenie pójść po chorągiew, spostrzegła 
się nagle przy ponownćm przechodzeniu przez wieś 
Buugiyal powitaną strzałami z ręcznćj broni, nie mo­
gąc rozpoznać, zkąd padają. Jedna z tych kul prze­
szyła szeregowemu właśnie na środku piersi płaszcz, 
który na swe szczęście niósł zwinięty, odbiła się o gu- ! 
zik munduru, wyrwała kawał sukna i spadła na ziemię; i 
tak samo uszkodzono kilka hełmów dragońskich i pie- ’ 
choty, a sprawców nie można było wynaleść, aż naie- 
szcie odkryto ich częścią w domu, gdzie się zakwate­
rował był sztab pułku, częścią w domu p( łożonym 
naprzeciw. Było w ogolę 15 ludzi, którzy strzelali 
z wiatrówek. W pierwszym owym domu, wielkićj i wa- 
żnćj fabryce cementu, należał do zamachu tego cały 
skład męski fabryki i sześciu robotników i inspektor, 
którego zresztą od dawna miano w podejrzeniu. Ludzi 
tych wszystkich związanych odprowadzono, aby ich 
w najkrótszym czasie stawić przed sąd wojenny, domy, 
z których strzelano, będą zapewne zrównane z ziemią.“

BOMBARDOWANIE STRASSBURGA.
Notatki byłego oficera sztabu.

(Z Gazety Narodowej.)
II.

Strassburg we Francyi zawsze był uważany za for­
tecę pierwszego rzędu. Jest to jedno z najlepszych 
dzieł Vauban’a. Miasto dostępne dla ataku tylko w trzech 
punktach. Mocne wały są otoczone nłezliczonemi lu­
netami, tońącemi w szerokich rowach, zalanych wodą, 
która' między oddzielnemi bastionami tworzy prawdziwe 
stawy. Cytadela nakoniec jest to druga forteca, oddzie­
lona od miasta całym systemem fortjfikacyi, zanurzo­
nych w wodzie, i zmuszających nieprzyjaciela do po­
wtórnego oblężenia. Ogólny widok tych fortjfikacyi, 
które ciągną się na ogromućj przestrzeni, nadzwyczajnie 
imponujący. Vauban, budując fortecę, miał ciągle na 
widoku, że czćm więcćj różnorodnych fortjfikacyi, tćm 
trudniejsze jest oblężenie, i zapewne patrząc na dzieło 
swoje, z dumą mówił, że jest piękne 1 Lecz dzisiaj 
w obec najnowszych wynalazków, Strassburg przestał 
być tćm, czćm był niegdyś, i przedstawia następne 
cztery niedostatki, które musiały go przyprowadzić do

upadku dość prędko przy dobrze prowadzonćm ob­
lężeniu.

Najprzód forteca nie posiada ani jednej fortjfikacyi 
mocno wysuniętćj naprzód, w celu trzymania nieprzyja­
ciela w oddaleniu od miasta i osłabienia blokady, tak, 
że od dnia pierwszego bombardowania pociski nie­
przyjacielskie już dolatywały aż do samego środka 
miasta.

Powtóre, miasto leży w dolinie, nie przedstawiając 
żadnego wzniesienia, z którego możnaby panować nad 
okolicą, i przeszkadzać oblegającemu w jego robotach, 
i w ostrzeliwaniu wałów.

Po trzecie, forteca zbudowana zanadto blisko od 
Renu i od granicy, z za których, jak widzieliśmy wyżój, 
możoa było ją bombardować z największą łatwością. 
Przed najnowszemi wynalazkami w artyłeryi, to zbliże­
nie do Renu i jego licznych odnóg, mogło być uważane 
za doskonały środek dla obrony cytadeli, i zapewne tę 
myśl miał Vaubaa na widoku, budując ją z tćj strony, 
gdzie wylew wód Renu zatapia przestrzeń ogromną. 
W samćj rzeczy nie łatwo z tćj strony prowadzić oblg- 
żnieze roboty ziemne w ziemi, przesiąkłćj wodą, tak, ze 
najsłabszy punkt fortecy był broniony przez rzekę i jćj 
odnogi. Lecz dziś, położenie cytadeli u wierzchołka 
trójkąta zbliża ją tylko do grauicy nieprzyjacielsklćj, 
wystawiając ua pierwszy ogień niemieckich bateryi. 
Opiekuńcza rzeka z tćj strony dziś jest tylko głębokim 
rowem oddzielającym od nieprzyjaciela, za którym bate­
rye niemieckie mogą bezkarnie bombardować cytadelę, 
nie będąc narażone na wycieczki garnizonu.

Nakoniec po czwarte, fortyfikacye Strassburga są 
d .,.- j ..wie te same, jakie były sto pięćdziesiąt lat 
temu. Nie dostaje im na zewnątrz i na wewnątrz wszy­
stkiego, co dodaje siły najnowszym forty fikacyom. For­
teca nie posiada kazamat, przeznaczonych dla ukrycia 
garnizonu i wojennych materyałów. Nawet kazamaty 
w cytadeli nie mogły pomieścić więcćj nad pięćset lab 
sześćset ludzi, co jest zanadto niedostateczne, tćm wię­
cćj, że w czasie oblężenia potrzeba je było obrócić na 
magazyny i składy prochu i pocisków. Najnowsze ro­
boty, wzniesione po wypowiedzeniu wojny, są zu; ełnie nic 
nie znaczące i ograniczają się do sklepów tylko na naboje 
w fortyfikacjach, więcćj wysuniętych naprzód i do kilku 
wałów między armatami dla zakrycia ich od bocznych 
strzałów itp.

Forteca więc Strassburgska przedstawia się dzisiaj, 
jak okręt za czasów Ludwika XIV, w którym zmie­
niono koronady na armaty tegocześne, przybito kilka no­
wych desek, lecz któryby nie otrzymawszy ani kirysu, 
ani parowej machiny, sądził, że jest panem Oceanu. 
W samćj rzeczy, jeżeli porównać Strassburg do fortec 
niemieckich, naprzykład Rasztadtu i Kobleucyi, a nawet 
do wielkićj francuskićj fortecy Metz, kontrast uderza 
każdego w oczy.

Dla czego Strassburg do dni dzisiejszych zachował 
reputacyą fortecy pierwszego rzędu? Bez wątpienia z te­
go powodu, z którego Francya zachowała do teraźniej- 
szćj wojny przekonanie o doskonałości swćj wojennćj 
organizacyi. Powtarzając w ciągu całego wieku prawdę, 
która była prawdą niegdyś, a dziś nią nie jest, 
przywykła do uważania jej za aksiomat, nie podlegający 
żadnemu zaprzeczeniu.

Do batalii pod Froechswiller uważano się w Strass- 
burgu jak u Boga za piecem, nie myślano zupełnie 
o uzbrojeniu fortecy i o jćj wzmocnieniu, być może dla 
tego, że marzono o Berlinie. Lecz jednego wieczora 
dowiedziano się o rozbiciu Mac Mahona i że kilkuset 
zbiegów z pola bitwy przybyło do miasta. Wtedy to 
owładła wszystkich panika nie do opisania. Mówię 
wszystkich, bo nawet jenerałowie zupełnie potracili gło­
wy i robili takie głupstwa, które przechodziły pojęcie. 
Należało jak uajprędzćj uorganizować obronę. Arstnał 
posiadał 1200 dział. Dano rozkaz umieścić 800 na wa­
łach natychmiast, lecz dzień za dniem przechodził, 
a wały nie były jeszcze uzbrojone. T>k stracono ośm 
dni, zdawało się, iż jenerał łudzi sam sieb:e nadzieją, 
iż nieprzyjaciel nie ośmieli się zbliżyć do murów. Na­
koniec artylerya wystąpiła ze składów, lecz z 800 ar­
mat tylko połowa została umieszczoną na wałach. Ob­
chodząc wały po kapitulacyi miasta, ze zdumieniem mo­
żna było oglądać, jaki brak jedności panował w artyle- 
ryi. Między 12 i 24 funtowemi działami gwintowane- 
mi stały > ziała starćj konstrukcyi, których strzały nie 
mogły być bardzo szkodliwe dla oblegających, wtedy, 
gdy w arsenale, w środku miasta można było widzieć 
setki na lawetach, wyciągniętych w linią, które nie wy­
stąpiły nigdy z parku. Były między niemi działa sta­
rćj konstrukcyi, lecz największa liczba była gwintowa- 
wanycb, zupełnie nowych, z których żadne w swojćm 
życiu jeszcze nie strzelało, chyba dla próby po wyjściu 
z lndwisarni.

Tym więc sposobem wały były uzbrojone bardzo 
niedostatecznie. Tam, gdzie znajdowało się sześć am- 
brasur, stały tylko dwie armaty. Ilość dział na wałach 
była dostateczną dla ostrzeliwania całćj miejscowości 
przed fortecą i dla obrony przed nieprzyjacielem, gdyby 
im zbliżał się odkryty, lecz liczba ich była niedostate­
czną przeciwko robotom oblężniczym, regularnie prowa­
dzonym. Nie było żadnćj wielkićj bateryi, uzbrojonćj 
działami większego kalibru i koniecznćj dla niszczenia 
nieprzyjacielskich bateryi, co było bardzo łatwo urządzić 
w częściach, na które zwrócony był główny atak, nie 
było żadnćj meździerzowćj bateryi, które jedynie mogły 
szkodzić urządzenia paralleli i wstrzymać bystre zbliże­
nie się do fortecy obliżniczych robót. Dla tego tćż tak 
mało ucierpiały nieprzyjacielskie baterye i parallele nie­
mieckie tylko gdzie nie gdzie noszą ślady francuskiego 
ognia.

Zapytacie zapewne, jaka była przyczyna tych nie­
dostatków? Ja sądzę, że przyczynę należy szukać w nie­
dostatku wszystkiego, który się objawił tak w Strass- 
burgu, jak i w całćj Francyi, w niespodziewanćj chwili 
najścia Niemeów. Potrzeba było stracić wiele czasu dla 
sprawdzenia inwentarza arsenałów i ocenienia tego, co 
mogło być użyte. Brakło szczególnie granatów i gdy 
jenerał Uhrich zażądał ich z Paryża, Badeńczycy już 
obiegli miasto; kuryer był wzięty, a potćm wypuszczo­
ny, lecz granaty wpładły w ręce nieprzyjaciół i w czę­
ści służyły dla bombardowania miasta. Ten niespodzie­
wany wypadek ż granatami i bez wątpienia inne jeBz- 
cze, jak naprzykład spalenie się 25,000 rac w czasie 
pożaru arsenału, sparaliżował obronę i zmusij do uroz­
maicenia dział ną wałach dla zużytkowania różnorodnych 
ładunków, które znaleziono w składach; dla tego tćż, 
jak sądzę, użyto polowych i niegwintowanych armat dla 
ostrzeliwania rowów.

Garnizon miasta nie był zorganizowany lepićj jak 
i reszta. Po wyjściu z miasta korpusu Mac-Mahonz, 
w Strassburgu pozostał jeden tylko pułk liniowy, do 
którego dołączono następnie zbiegów z bitwy pod Wórth. 
Nie było jedności, nie było spójni wśród tych elemen­
tów różnorodnych i zdemoralizowanych niepowodzeniem. 
Artylerzystów w mieście było bardzo mało, tak, że dla 
obsługi dział musiano użyć pionierów, a nawet i linio­
wych żołnierzy. Inżynierski korpus składał się z 17

saperów i zdaje się jednego oficera, wtedy gdy obk 
jący rozporządzali trzydziestoma kompaniami pionie^ B«d! 
kierowanych przez bardzo liczny korpus oficerów. J s’
tego słabego korpusiku dołączyli się żandarmi, naw ać 
niczna straż, magazyniery i różne ciury wojskowe;8 
stępnie około 8000 gwardyi narodowćj, którćj dopk - ’ 
po raz pierwszy rozdano broń, i zaczęto pospie^ 
uczyć, jak się z nią należy obchodzić. Broń g»^ 
były to stare fuzye, przerobione na odtylcówki, 
gdy w arsenale leżało 2000 szaspotów, które wyle^ 9Z 
w powietrze w czasie pożaru, “ ® ■nowiZ tym to więc garnizonem, którego liczba ty.; olitpodaną na 17,000, jenerał Uhrich bronić miał (
Stto przeciwko 50,000 armii oblężniczćj. Forteca stra- rzys 
burgska do swćj obrony potrzebuje najmaićj 25,000, Lei 
gularnego wojska, wtedy gdy w mieście nie było i gjj ® „ 
tego, co nazwać można wojskiem. Z armią tak złoj^ ’ 
silne wycieczki , które są conditio sine qua non do^ -e fc 
obrony, były niepodobne, z braku wojska, z braku ( 8’oa, 
świadczonych i dyscyplinowanych żołnierzy. Robiono,, Lz 
można było, to jest, bardzo niewiele, nawet mnićjA ? 
zrobić było można. '' 1 :rz

Z tego więc powodu roboty oblgżnicze posuwały, ?szc; 
naprzód, regularnie, nieustannie, nie będąc niepokoju Lpt 
przez oblężonych. Z miasta zrobiono tylko dwie aoe Jaur 
wycieczki, każda w 800 ludzi. Wycieczki te były c «03y 
bite z znaczną stratą. — Pierwsza z nich tak była n |z<ć 
dołężnie prowadzoną, iamłody żołnierz okazał się t mian 
mało jeszcze pewnym siebie, że stracono trzy arną^ więc 
połowę, z któ.-emi wyszli w pole. Armaty te pozost, |)X 
wiano na pozycyi; Badeńczycy, lękając się zasadzki, t- ¿ć 
stąpili w tył, tak, że na drugi dzień chłopi z okoli może 
znalazłszy działa w polu, zaprzęgli się i przywieźli , śm 
znowu do fortecy! Możecie wyobrazić sobie, jakie uj p0[eC 
wrażenie ten wypadek sprawił na mieszkańców miast |wie< 
które od wojskowych oczekiwało zbawienia swego. jemu 

Dwie pierwsze paralele były ukończone najspob ności 
nićj, bo nie strzelano do pracujących. Dlaczego? 1’ prze] 
wiadano mi, że chciano zaoszczędzić proch do chwil którz 
gdy nieprzyjaciel zbliży się więcej do miasta; tymczas!( byśm 
po kapitulacyi w ręce Prusaków dostała się wieli stają 
masa procbul

Spojrzawszy na fortyfikacye, na które prowadzą jff0 
główny atak, każdy znający się chuć trochę na sztun się 
wojennćj przekonał się, jak nędzną była obrona. W, jego 
łów nie na; rawiano w nocy, nie zamieniano nawet u chwil 
mat, które we dnie były zdemontowane, nakoniec ii one 
użyto nawet min dla powstrzymania atakującego. Bjl wteni 
wprawdzie g&lerye podkopowe w stoku fortecy urq' 
dzone, lecz wysokie wody w rowach zalały je w częśe 
oprócz tego nie przygotowano elektrycznych bateryi 1 
wysadzenia ich w powietrze, tak że Prusacy, robiąc ta 
cią paralelę, odkryli dwie miny i zniszczyli je.

Zdziwienie ogarnia, że na seryo nic nie zrobiono 
ażeby wstrzymać Niemców w 52 i 53 lunecie. Nie 
wię już o minach, lecz baterye miździerzowe, urządz« 
za wałami, mogłyby zasypać bombami nieprzyjaciel!, 
któryby w nich starał się utwierdź 6.

Zamiast tego stracono wiele czasu i pracy na n 
bieniu bezużytecznych palisad przed stokiem forteq
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przyparłszy je zupełnie do wału. Patrząc na tę ogromu jeszc
i bezużyteczną robotę, mimowoli człowiek zapytuje, i 
czego to służyć miało? — Dla zakrycia strzelców?- 
Lecz dziecko dwunastoletnie przeskoczyłoby przez nie.- 
Ażeby powstrzymać atakujące kolumny pod ogniem fa 
tecy? — Lecz palisady nie mogły nikogo powstrzymatroni 
bo oblegający nigdy nie atakuje tak nazwanćj „dro| renej 
zakrytćj“, O3trzeliwanćj z wałów, nie zniszczywszy m 
przód artyleryą broniącego się, i nie doszedłszy za y 
mocą robót oblężniczyih aż do rowu fortecy przez zruj 
nowanie kontrszkarpu. Palisady mogą być użyteczo dzier 
ale powinny być urządzone o kilka metrów za „zakrjt 
drogą“, a nie przy samym wale na stoku fortecy.

Z tego można było wid ieć, jaki był niedostati 
dobrego kierunku obrony i zamieszania, panując 
w fortecy od samego początku oblężenia. Dodać musz 
że nie było nawet ani jednego jenerała artyłeryi w Stras 
burgu. Już gdy nieprzyjaciel był bardzo blisko, jeneti 
Barral, prztbrany za kupca świń przepłynąwszy m
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® Berlin, 1 listopada. Staats-Anzeiger z«' 
mieszczą następujące communiąnć:

„Ponieważ kandydatura księcia Aosty do hiszpafr 
skiego tronu była świeżo przedmiotem zastanowień» 
strony rządu hiszpańskiego, przeto czuł się tenże spo­
wodowanym poinformować się przez północno-niemiet 
kiego posła w Madrycie o tutejszćm zapatrywaniu sij 
na tę kwestyą. W skutek tego upoważniony zost»! dziel 
baron Canitz pod dniem 21 b. m. do oświadczenia, M°tą 
pomiędzy gabinetami europejskiemi berliński gabinet bjll tych 
pierwszym, który prawo Hiszpanii rozporządzenia swój, któr 
przyszłością uznał w mowie tronowćj. Związek pdKtón 
nocno-niemiecki trzymać się będzie i pod obecneui prus 
okolicznościami tćj zasady i nie będzie naśladował poli-strze 
tyki francuskićj przed wojną, mięszania się do spr»’ 
wewnętrznych Hiszpanii i uczynienia zależnćm przeobra­
żenia tychże od swego przyzwolenia. Niemcy północno- 
niemieckie oczekiwać będą rozstrzygnięcia Hiszpan« 
i chętnie uchwały jćj uznają.“

Borsen Z tg donosi, że dziś obiegała tu pogłoski 
jakoby w niedzielę wykonano w Wersalu zamach na ży® 
JKMości, który się wprawdzie nie udał, lecz przy czbu jeszc 
minister wojny rannym został. Kreuz Ztg jesiteczi 
w stanie zapewnić, że na zapytanie odpowiedziała pa1' 
Roon: „Mąż mój jest całkićm zdrów.“

Kpelniscke Ztg zbija pogłoskę, jakoby cesatf 
Napoleon przenieść się miał z Wilhelmshohe ua wysp! 
Elbę..

Podług krążącćj tu wieści przybył wczoraj ma(' 
skałek Bazaine z 10 czy 11 oficerami nadzwyczajflj9 
pociągiem kolei żelaznćj na zamek Wilhelmshohe.

Ustanowione w Nancy gubernatorstwo jenerał 
obejmuje francuską część Lotaryngii, podczas kiedf 
część niemiecka przyłączona jest do Alzacyi. Jenerał' 
gubernatorem jest jenerał Bonin. Jako komisarz cf 
wilny przydany mu został wiceprezes rejencyi kobiet 
kićj, hrabia Villers. Jako decernenci zatrudnieni i 
pod nim: hrebia Solms, starosta z Herbom, dla spra* 
wojskowych; baron Hammerstein, asesor rejencyjni 
w Koblencji, dla uorganizowania administracyi; doktG 
Foruet, rtferendaryusz z Berlina, dia policyi i pf88?'
Na komisarzów specyaluych powołano prócz tego: na»' 
leśniczego Etzla dia spraw leśnych i landrata SolgeJ 
dla zarazy ua bydło. — Prefektami .mianowano dotąd- 
hrabiego Renarda w Nancy, radzcę rejtncyjnego Bei' 
genhalma w Bar le Duc i tajnego wyższego radzcę re' 
jencyjnego Bittera w Epinal, tudzież podpr-fekte1* 
w Bney barona Stokhausena.

Z pruskiego ministerstwa sprawiedliwości w, 
komisarza do Strassburga celem zorganizowania tam:
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J ggdownictwa, gdyż tamtejsi sędziowie nie chcą spraw 
sadzić

Drugi (pomorski) korpus armii ma się już znajdo- 
w marszu pod Paryż, lubo dotąd nie nadeszła tu

„rzędowa wiadomość o obsadzeniu Metzu przez Pru-

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 31 października. Tutejsza Presse, dość
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„resztą przychylna ministerstwu hr. Potockiego a mia- 
„officie jego prezesowi, któremu uczciwości i lojalności 
.„litycznćj odmówić żadną miarą nie może, śpiewa mi- 

to już znowu jego p;eśń pogrzebową. Zostawiając 
przyszłości ewentualne sprawdzenie złowrogiego jćj prze­
czucia, podajemy następujące ustępy z artykułu, jaki 
ffe wczorajszym numerze zamieszcza.

„Dni ministerstwa Potockiego, piszePresse, zdają 
sie być policzone; krótki, latający oddech, jaki widać 
a pacyenta, wskazuje agonią. Już biorą miarę a gra- 
lj3rza zbroją sztfle. Niezadługo wyniosą je bez śpiewu 
j ¿zwonów, a każdy dobry Austryak z całego serca nie 
zftjrzy mu wiecznego odpoczynku. Są wprawdzie u nas 
jeszcze polityczni chirurgowie, którzy sądzą, że przez 
gmputacyą ministerstwo uratować mogą. W znanych 

iod dobrze pismach prowincyonalaych odzywają się kolejno 
’ głosy, które pieśń nową o przemianie ministerstwa ze 

Względu na Niemców nader uczuciowo modelują. Prze­
miana ministerstwa ze względu na Niemców 1 Mamy 
więc ową serdeczność dla własnego lubego istnienia, 
będącą przeważnym rysem charakteru tego ministerstwa.

ono nie może a umierać nie chce a więc myśli o 
możebności urządzenia sobie huśtawki pomiędzy życ em 
4 śmiercią. Owóż sens owćj ze strony półurzędowćj 
poleconćj przemiany ministerstwa. Jeżeli zaś k„żdy w 
świecie przez kogo innego zastąpionym być może, to 
temu ministerstwu najmnićjjnależy się predykat niezastęp- 
ności. Nie ma ono ani siły do dobrego ani do złego.

1 Przemiana byłaby łataniną utrzymać się nie dającą, 
któraby wymagała ustawicznego łatania a my chcieli- 
byśmy nareszcie mieć na ciele szatę dobrze do ciała przy­

leli stającą, która zakrywałaby nagości nasze, będące już 
pośmiewiskiem dzieci. Lecz jak teraz rzeczy stoją, le­
dwo przypuścić można, aby przed przyszłćm zebraniem 

ztift ¡¡p rady państwa zapadło rozstrzygnięcie w sprawie 
Wi tego ministerstwa. Debaty adresowe dopiero okażą 

st ii chwiejne stanowisko ministerstwa w świetle rażącćm,
! ii one będą jego losem. Wzgląd na Niemców będzie 
Bjl wtenczas naturalnie momentem decydującym a wtencząs 

tśż wyjdzie na wierzch, że Austrya nie pozostała nienaru­
szoną przez wiekopomne wypadki, jakie się dokonują
we Francyi.“

Dalćj oświadcza jeszcze Presse: „Duszą tego dzi­
wnego ciała był zawsze hr. Potocki a więc byłby za- 
jewne zamiar usunięcia wszystkich członków gabinetu 
prócz prezesa ministerstwa z'góry osądzony. Zresztą zdaje 
się, że hr. Potocki nie chce losu swego odłączyć od losu 
Bwoich kolegów, oświadczył przynajmnićj mimochodem, 
ie wraz z nimi ustąpi. Może znużył się jednakże z cza­
sem a przebiwszy się nie nadto chwalebnie przez dwa 
ministerstwa, nie bezwarunkowo może gotów zakosztować 

om jeszcze trzeciego. Nie zawsze i nie wszędzie omne tri- 
num perfectum.“

Wedle pewnój półurzędowćj korespondencyi oświad­
czył się już i austryacko-węgierski gabinet przychylnie 
i potakująco we względzie kandydatury ks. Aosty do 

yma tronu hiszpańskiego tak w Madrycie jak i we Flo- 
,dro reneyi.

FRANCY A.
* Czas otrzymał dalćj z Paryża z dnia 4 paź­

dziernika (balonem) następującą korespondencyą:
Położenie Paryża polepsza się z dniem każdym: 

środki obrony uzupełniają się, nowe siły organizują, 
tatf młode pułki zaprawiają się w ciągłych drobnych utarcz­

kach z nieprzyjacielem. Mobile od trzech dni całkiem 
militarnie są uorganizowane, sf,rmowane w pułki, bry­
gady i dywizye; wkrótce zapewne i znaczna część gwsr- 
dyi narodowćj w tenże sam sposób uorganizowaną zo­
stanie, i znakomicie siły armii czynnćj powiększy. Wia­

ły ! domości nadchodzące z prowincyi brzmią również po­
myślnie. Wszędzie lud spieszy w szeregi, zbroi się; mia­
sta, miasteczka, gminy ze wsią wotują fundusze na za- 
kupno broni, która w wielkćj ilości przybywa z Anglii. 
0 armiach organizujących się nad Loarą i pod Lyonem 
ogólnikowe tylko mamy wiadomości. Onegdaj w nocy 
od strony Montrouge słychać było strzały w oddaleniu. 
Coby to było, nie wiemy. Wielu sądziło, że to prze­
dnia straż armii lyońskićj potyka się z Prusakami i to- 
raje sobie przebojem do Paryża drogę. W ciągu kilku 
nocy ostatnich zauważono wielki ruch w armii oblega- 
jącćj, lecz ponieważ ruchy te odbywają się po większej 
części pod zasłoną lasów, nic o nich pewnego dowie- 

zostyzieć się nie można. Cokolwiekbądź Prusacy ani kroku 
ia, ¡(dotąd nie posunęli się naprzód. Fortjfikują się w zaję- 
etbjHjch pozycyach i usiłują wznosić oblężnicze baterye, 
gwojl które ogień z fortów beeprzestannie niszczy. Działa, 

któremi forty są uzbrojone, większego są kalibru niż 
cneni Pruskie, a artylerzyści marynarki zadziwiająco celnie 

pot strzelają. Dziś już nikt nie przypuszcza, aby Paryż mógł 
być wzięty siłą. Król Wilhelm mógłby tysiące ludzi 
swoich poświęcić, a jednak nie dopiąłby zamiaru; o li- 

iocno-nią fortu, o linią murów i nakoniec o linią wewnętrz­
nych barykad całaby się armia pruska rozbiła. Jedna 
tylko siła mogłaby zwyciężyć Paryż i wytrącić oręż z ręki 
lfgo czterykroć stotysięcy obrońców — tą siłą jest głód. 
Ale na to potrzeba kilku miesięey co najmnićj trzech 

czćiJleszcze, a przez ten czas i Francya i sam Paryż dosta­
teczne siły do odparcia wrogów sformować potrafi. Utwo- 
hfflie artyleryi polowćj zajmuje dziś powszechną uwagę, 
'»bryki paryskie w niedługim czasie wielką ilość dział 
Jdtylcowych różnego kalibru, jako tćż i kartaczownic 

wysp! (oitrailleuse) dostarczą; rząd porobił już zamówienia, 
•fabrykanci i robotnicy z zapałem nad ich wykonaniem 
Pucują. Horyzont więc rozjaśniać się zaczyna; agitacya 
Rewolucyjna o komunę całkiem również ucichła, jedmść 
1 Walka na zabój z Prusakami — oto uczucia, które 
’tywiają dziś wszystkich.

Onegdaj, to jest 12, jenerał Ducrot zarządził reko­
nesans od strony Rueile; podpułkownik Reille wysłany zo- 
8t»ł z 7 pułkiem mobilów z Tarn dla zbadania sił nie- 
jrzyjaeielskich w lesie Neuilly i na wyżynie Avron. Od- 

:ni siniał Turkosów i Spahisów szedł na przodzie. Straże 
jpra* Praednie szybko się cofnęły do lasu. Tak samo miało 
icyjnJ jniejsce i na wyżynie Avron, którą zajął oddział z Igo 

Pfllku strzelców. W stronę Malmaison posunięto od- 
teiały podjazdowe a Dumas i Lopeza i mobilów z Mor- 
nihan. Prusacy przywitali Francuzów gęstym ogniem 
’»rabinowym z za murów parku i z bateryi ustawio- 
njch naprzeciw dróg z Bougival i z de la Joachćry. 
Ugień ich żadnćj prawie nie wyrządził Francuzom szko-
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(ire zdemontowały pruskie baterye. Rekonesans ten 

rglac1 ®iał być wykonany w związku z drugim od strony Cha- 
tafflT*lon. ' - - - - - -

* Prusacy po chwilowym oporze cofnąć się musieli. , 
rayczyniły się wielce do tego grenaty z Mont-Valćrien, |

i w istocie miał na celu odwrócić uwagę Prusa-

ków i ułatwić rozpoznanie pozycyi i sił, jakie tę osta­
tnią miejscowość zajmują. Z niewiadomych mi przyczyn 
wyprawa na Chatillon dopiero w dniu wczorajszym wy­
konaną została, że spowodowała dosyć żywe starcie, 
które Francuzi utarczką pod Bagneux nazwali. Według 
raportu wojskowego dywizya piechoty z 13 korpusu pod 
dowództwem jenerała Blanchard przeznaczoną została 
do tćj wyprawy. Francuzi uderzyli trzema kolumnami: 
kolumna prawa udała się w stronę Clamart, środkowa 
iłu Castillon, a lewa złożona wyłącznie z mobilów z Côte 
û’Or i z Aube uderzyła na wioskę Bagneux. Forty Mont­
rouge, Vanvres i dTssy obstrzeliwały pozycye pruskie. 
Mobile zdobyły bagnetem Bagneuc i wyparły ztąd Pru­
saków a raczćj Bawarów, którzy po domach się zaba­
rykadowali. Poległ tu waleczny dowódzca mobilów z Au­
be, de Dampierre. W środku Francuzi wdarli się do 
Chatillon i dwie barykady zdobyli, i dotarli do spadku 
wyżyny Chatillon. Tu spotkały ich dwie baterye pru­
skie, a za niemi gęste kolumny Prusaków. Forty skie­
rowały ogień swój na te kolumny i posunąć się naprzód 
nie dały. Sądzono zrazu, że Francuzi zechcą zatrzymać 
zdobyte stanowisko, lecz rozkaz odwrotu wydanym po­
stał; wojsko z żalem do Paryża wróciło, prowadząc prze­
szło stu jeńców i pozbieraną na polu pruską broń i ka­
ski. Jeńcy ci są wszystko Badeńczycy i Bawarczycy. 
Gdy ich wśród ludu prowadzono przez Paryż, oglądali 
się lękliwie na wszystkie strony i wyznali potćm, iż są­
dzili, że natychmiast rozstrzelani zostaną. Oficerowie pru­
scy zapewniają żołnierzy, że taki ich los czeka, gdy 
w ręce Francuzów wpadną. Nie potrzebuję dodawać, że 
jest to nikczemnym fałszem. Jeńców odprowadzono do 
sztabu głównego na placu Vendôme, a ponieważ spó­
źniona była już pora, nie spisywano ich nawet, jak to 
jest w zwyczaju, ale dano im jeść i miejsce na nocleg 
w wielkićj sali przeznaczono. Dziś z rasa przeprowa­
dzono ich do więzienia la Rrquette, gdzie wszystkich 
jeńców wojennych trzymają.

Pomjślna ta utarczka po tylu niepowodzeniach tćj 
wojny bardzo tu wszystkich ożywiła, i wzmogła zaufa­
nie w wojskowe talenta jenerała Trochu, który za przy­
kładem Fabiusza Cunctatora chce powoli niszczyć nie­
przyjaciela, zaprawiać młodego żołnierza do walki, a przy­
zwyczaiwszy go do zwyciężania w drobnych utarczkach, 
dopiero poprowadzić do stanowczego boju. O ile wia­
domo a wiadomo z bardzo wysoko położonego źródła, 
linie pruskie niedługo złamane zostaną i komunikacya 
Paryża z prowincyą przywrócona. Szczegółów bliższych 
podać nie rnogę dla przyczyn, łatwych do zrozumienia. 
Skoro zaś Paryż będzie miał otwartą komunikacją, wów­
czas żadne już wysilenia pruskie podołać mu nie zdo­
łają. Krążą tu wieści, że w sztabie pruskim zaczynają 
się już spostrzegać, że wyprawa na Paryż była zbyt zu­
chwałą, i niekoniecznie dobrze skończyć się może. 
W wojsku pruskićm ma również panować niezadowole­
nie z tak nieograniczonego prz< dłużenia tćj i tak już 
strasznej wojny. Szczególnićj Bawarczycy mają być nie­
zadowoleni. Ó korpusie poznańskim nic nie wiemy, cho­
ciaż i on pod Paryżem stoi. Trzymają go widać zdała 
dla przeszkodzenia dezercyi.

Pisałem poprzednio, że Prusacy sypią buterye na 
wyżynach St. Cloud, mianowicie koło Latarni Dyogenesa. 
Otóż w nocy z 12 na 13 kanonierka „Farcy“ celnemi strza­
łami swemi zniszczyła ową latarnią, a tém samém za­
pewne i znajdującą się tuż przy mćj bateryą. Wczoraj 
w południe bomba rzucona z Mont Valérien spadła na 
prawe skrzydło zamku St. Cloud—wkrótce potćm dym 
się pokazał i zamek objęły płomienie. Pożar trwał noc 
całą a z mostu Point du Jour doskonale widać było 
nietylko okna zamku, ale nawet figury kamienne na 
szczycie zamku stojące, i czerwonćm światłem pożaru 
oblane. Z pysznego tego zamku dzś sterczą zapewne 
same tylko już gruzy — ale może to służyć za dowód 
Prusakom, że Francuzi przed żadną się nie c< fuą ofiarą, 
i najkosztowniejsze zabytki poświęcą, byleby tylko nie­
podległość swoję ocalić. Na pomoc obcą żaden już dziś 
Francuz nie liczy; złudzenia się rozwiały, straszna rze­
czywistość stanęła przed oczami, ale nie przeraziła, lecz 
owszem podniosła tylko zapał i energią. Że na dyplo- 
macyą nie ma co liczyć, to o tćm nowy jeszcze wymo- 
mny dowód przekonywa. Ciało dyplomatyczne, rezydu­
jące w Paryżu, wysłało parlamentarza do króla pruskiego 
z żądaniem, aby depesze do swoich rządów przez linie 
pruskie przeoyłać mogło. Król stanowczo odmówił i dy­
plomatom dobrą udzielił radę, że jeżeli bez przeszkody 
z rządami swemi korespondować pragną, to niech Pa­
ryż opuszczą i do Tour3 się udadzą. Dyplomaci nara­
dzili się i wysłali protestacyą; Prusacy zostawili ją bez 
odpowiedzi. Nowa więc narada: większa część posłów 
z oburzeniem wyrażała się o postępowaniu Prusaków, 
jeden zaś zaproponował, aby depesze w jeden pakiet 
włożyć i zapieczętować, i zbiorowo powierzyć je kurye- 
rowi z rozkazem, aby gwałtem przez linie pruskie się 
przedarł. Pełnomocnik jednego z wielkich mocarstw, 
którego ambasador znajduje się w Tours, odrzucił tę 
propozycyą, a to z tćj przyczyny, że król pruski z pe- 
wnościąby na nienaruszalność praw dyplomatycznych nie 
zważał, a to mogłoby zmusić rząd jego co najmnićj do 
zerwania stósunków dyplomatycznych z Prusami, gdy 

Î tymczasem ów rząd wcale nie ma zamiaru okazywać 
niezadowolenia jakiegokolwiek gabinetowi berlińskiemu. 
Owym rządem jest rząd Wielkićj Brytanii, owego sprzy­
mierzeńca, dla którego Napoleon III tyle interesów fran­
cuskich poświęcił, i któremu Francya niejednę rzeczy­
wistą oddała usługę. Radzi nieradzi muszą Francuzi 
na własne tylko rachować siły, i dobrze na tćm wyjdą
z pewnością.

WŁOCHY.
® Floreneya, 30 października. Wedle zaręczenia 

korespondenta tutejszego wiedeńskićj Presse ma mi­
mo zaprzeczania pół urzędowe być faktem, że poseł 
pruski przy dworze tutejszym hr. Brassier de St. Simon 
energicznie bardzo w obec rządu tutejszego wystąpił 
przeciw udawaniu się ochotników garibaldystowskieh do 
Francyi, upatrnjąc w tworzeniu się włoskich hufców 
ochotniczjch we Francyi nadwerężenie neutralności ze 
streny Włoch. Tutejszy minister spraw zagranicznych 
p. Visconti Venosta starał się podobno uniewinić wpra­
wdzie oświadczeniem, że rząd włoski nie może przecież 
zakazać poddanym swoim, aby się w interesach swoich 
i bezbronni udawali do Francyi, i że ubolewa wprawdzie 
nad tćm, że się przytćm dzieją nadużycia a przybyli 
do Francyi wstępują do korpusów ochotniczych, lecz że 
temu ostatecznie zapobiedz nie może. Hr. Brassier de 
St. Simon jednak się miał wedle tegoż korespondenta 
przyjąć tego oświadczenia, zwracając uwagę ministra 
spraw zagranicznych na postanowienie praw włoskich, 
zakazujące poddanym włoskim wstępować w obcą służbę 
wojskową bez pozwolenia, zagrażające za to utratą prawa 
obywatelstwa i cięźkiemi innemi karami.

W skutek tćj dość żywćj wymiany zdsń pomiędzy 
reprezentantem Prus i Związku północno-niemieckiego 
a włoskim ministrem spraw zagranicznych wydano po­
dobno polecenie prefektom królestwa, aby surowo czu­
wali nad udawaniem się Garibaldzistów do Francyi i aby

temu zapobiegali wszystkiemi środkami prawnemi, gdyż 
rząd z powodu kilku zapaleńców nie myśli sobie goto­
wać trudności. Zresztą mają obecne stósunki pomiędzy 
Niemcami a Włochami być dość chłodne, a nawet przy­
jazny dawnićj stósunek pomiędzy hrabią Brassier deSt. 
Simon a panem Visconti Venosta ucierpiał nieco pod 
wpływem tegoż.

P. Visconti Venosta wystósował także okólnik do 
reprezentantów włoskich za granicą, w którym, zbijając 
twierdzenia podane w ostatnićj bulli papiezkićj, stara 
się dowieść, że Papież zupełnie jest wolnym i swobo­
dnym w wykonywaniu swych powinności duchownych 
i że jak rząd włoski dawnićj nie przeszkadzał biskupom 
włoskim brać udziału w soborze powszechnym, tak i dal­
szemu trwaniu soboru najmniejszćj nie stawia trudności. 
Minister powtarza dalćj w tym okólniku zaręczenie, że 
rząd włoski gotów jest dać wszelkie gwaraneye dla naj- 
zupełniejszćj niezależności władzy duchownćj Papieża 
i stanowiska jego udzielnego, że leży w interesie 
Włoch, aby go otoczyć wszelką należną mu czcią i mi­
łością.

Zresztą podaje Indćpćndenzaltaliana następujące 
podstawy niezależności władzy duchownćj Papieża: zna­
czenie jego polityczne ustaje; wykonanie praw kościel­
nych jest wolne. Papież uważany będzie jako książę 
udzielny i monarcha i otrzyma terytoryum bezpośrednie 
z wilną komunikacyą z mocarstwami zagranicznemi; 
klerowi wolno będzie uiawać się każdego czasu za gra­
nicę ; pensye dworu papieskiego i długi państwa koście- 
nego przejmują Włocby.

Wedle obserwacyi profesora neapolitańskiego Palmieri 
grozi Wezuwiusz nowym niezadługo wybuchem. Przed 
klkunastu dniami zburzyło trzęsienie ziemi kilka domów 
w Rossano w Kalabryi.

Jak z Genui donoszą, udał się Mazzini na Medy- 
olan do Szwajcaryi.

Telegramy.
Bukareszt, 31 października. Dekret książęcy zwo­

łuje izby na 27 listopada na zwyczajny peryod po­
siedzeń.

Ateny, 31 października. Otwarcie izb dekretem 
królewskim odroczone aż do 21 grudnia.

Bruksela, 1 listopada. Indépendance Belge 
ogłasza list jenerała Boyer, w którym odpiera zarzuty 
Gambetty z powodu kapitulacyi Metz. W liście tym 
wyrażone jest: Nieprzyjacielem, z którym kapitulowaliśmy, 
był głód.

Londyn, 1 listopada. Z Tientsin donoszą pod dniem 
13 października : Reprezentanci obcych mocarstw odrzu­
cili propozycje rządu chińskiego dla ukończenia niepo­
rozumień, jako niewystarczające.

Berlin, 1 listopada. (Urzędowy). Dzisiaj dopiero 
nadszedł tutaj telegram, wysłany przez jenerała Stiehle 
dnia 28 października z pod Metz bezpośrednio po za­
warciu kapitulacyi, z powodu niewyjaśnionćj dotychczas 
przeszkody w służbie telegraficznej i brzmi: Corny, 
28 października. Kapitulacya armii i fortecy Metz dziś 
wieczorem w zamku Frescaty zawarta. Forteca przez 
nas obsadzona będzie dnia 29. Trzech marszałków, 
więcćj niż 6000 oficerów, 173,000 żołnierzy staje się 
jeńcami.

(podp.) Stiehle.
Bruksela, 31 października. Podług doniesień z Tours 

zastąpienie Cambriel’a przez Michel’a nie wynikło z po­
wodu choroby pierwszego, lecz na żądanie Garibaldego. 
— Thiers ponownie odmówił przyjęcia teki jakićj na 
tak długo, aż konstytuanta zwołaną będzie. — W Dieppe 
zaszły rozruchy przy sposobności zabierania na okręty 
bydła na rzeź. Podobne zajścia miały miejsce w St. 
Mało przy ładowaniu żywności.

Londyn, 31 października. Da U y News’ ogłasza 
obszerny telegram o zajęciu Metz przez VII korpus Za- 
strowa. Dnia 29 z rana o 10 godzinie obsadzone zo­
stały forty przez artyleryą VII korpusu. Po południu 
o 1 godzinie opuściła gwardya cesarska z bronią mia­
sto i złożyła ją pod Frescati. Inne francuskie wojska 
złożyły już broń w mieście w arsenale i wymaszerowały 
potćm do wskazanych im miejsc pobytu po za fortami, 
aby tam odczekać odprowadzenia do Niemczech. O go­
dzinie 4 zluzowane zostały francuskie posterunki w Metz 
przez pruskie, gdy dwa pułki piechoty i jeden pułk kon­
nicy wmaszerowały do miasta. Następnie jenerał Zastrow 
objął w zarząd gubernatorstwo miasta i fortecy. Podług 
doniesienia Daily News miał jenerał Coffinićres dnia 
28 do powalczenia kilkakrotne demonstracje i protesta- 
cye przeciw kapitulacyi.

Waszyngton, 29 października. Przy wyborach wza- 
chodnićj Wirginii demokraci odnieśli zwycięstwo. Kon- 
fereneya w celu przywrócenia trwałego pokoju pomię­
dzy Chili a Hiszpanią zbierze się dzisiaj.

Tours, 31 października. (Drogą pośrednią). Rząd 
ogłasza następującą depeszę z Beaune z 30 paździer­
nika: Djon zostało dziś zajęte przez 12,000 Prusaków 
opatrzonych w artyleryą. Walka na przedmieściach 
trwała od 9 rano do 4'/2 godziny z wieczora. Komen­
dant widząc niepodobieństwo skutecznego oporu dał 
rozkaz do odwrotu.

Bambnrg, 31 października. Według doniesienia u- 
rzędowego nie widziano przy rekonesansie odbytym przez 
oddział morza północno-niemieckiego, nigdzie żadnego 
okrętu nieprzyjacielskiego. To samo oświadczają przy­
byli tu kupcy podróżujący.

Wiedeń, 31 października. Jak większość tutejszych 
dzienników zapewnia, należy wszelkie pogłoski o kryzys 
ministeryalnćj uważać za przedwczesne.

Tours, 31 października. Rząd ogłasza depeszę, po­
dług którćj pułkownik Charles z dobremi nowinami 
z Paryża balonem do Chaumont przybył.

Tours, 31 października. Agence Havas ogłasza 
następujące doniesienie z Marsylii 30 października: Z po­
wodu kapitulacyi Metzu miały tu miejsce patryotyczne 
man festacye. Panuje powszechny smutek i przera­
żenie.

Brema, 1 listopada. Szwedzki parowiec „Goete- 
borg,“ który dziś o 3 po południu z Petersburga do 
Bremerhaven zawinął, donosi: W drodze z Petersburga 
nie spotkaliśmy, chociaż na kilka godzin zarzuciliśmy 
kotwicę pod Helgoland, wcale okrętów wojennych fran­
cuskich.

Madryt, 30 października. Kortezy zostaną jutro 
zagajone. Kandydatura księcia Aosty, która tu bardzo 
przychylnie przyjętą została, znajduje i w kołach człon­
ków kortezów bardzo gorących zwolenników. Uważają 
większość za oborem księcia królem za zapewnioną. 
Kandydatura jego ma być kortezom urzędowo w końcu 
tego tygodnia przedłożoną.

Bruksela, 1 listopada. Podług nadeszłych tu wia­
domości stan zdrowia armii Loary jest bardzo nieko-

rzystny. — Podług Univers wzbraniają się wolni 
strzelcy Alzacyi, Bretanii i Wogezów walczyć pod do­
wództwem Garibaldego. — Indépendance Belge 
tak się wyraża co do wewnętrznego położenia Francyi:
Z wyjątkiem kilku punktów widać więcćj agitacyi i chałasu, 
niż męskićj energii. Skargi dzienników francuskich nad 
zachowaniem się niektórych osad jako tćż pojedyńczych 
merów i władz municypalnych dowodzą, że brak patry- 
otyzmu potężnego, wszystkie warstwy przenikającego, 
któryby zdolen był wszystkiemu się oprzeć i wszystko 
poświęcić.

Londyn, 31 października. Depesza lorda Granville 
z dnia 21 października odpowiada na notę hrabiego 
Bernstorffa z d. 8 października. Broni ona polityki neu- 
tralnćj, jakićj się Anglia trzymała a która zupełnie zga­
dza się ze statutami prawa narodów, jako tćż z postę­
powaniem innych w podobnych razach w przeszłości. 
Wywóz broni, na który rząd angielski pilne miał oko, 
był mniejszym, aniżeli wywóz broni ze Stanów Zjedno­
czonych, a przecież nie podniosły Niemcy przeciw nim 
żadnego zażalenia. W każdym razie nie z, stało nigdy 
wykonanćm polecenie jen. Palikao dostawienia 40,000 
sztuk broni na rachunek Francyi. Sprzedanie rządowi 
francuskiemu angielskich okrętów „Hipatia“ i „Nors e- 
man“ miało miejsce jeszcze przed przyjęciem nowćj 
foreing enlistement act i dla tego zapozwanie są­
downe tych, co sprzedali, nie było możliwćm. Rząd an­
gielski nie spogląda bynajmnićj zazdrosnćm okiem na 
jedność niemiecką — uważa on ją przeciwnie za cel 
godny Niemiec. — Admiralicya uwolniła okręt pół- 
nocno-niemiecki „Heinrich,“ zabrany przez Francuzów 
a ze strony angielskićj w Lowestofc' przytrzymany, pod 
warunkiem, że go francuska osada natychmiast na wody 
neutralne zaprowadzi.

Floreneya, 31 października. Książę Aosta tu przy­
był. — Rozwiązanie izb Btanowczo teraz postanowi ne. 
Zwołanie wyborców ustanowione na 20 listopada. Mi­
nister wojny rozpuścił pierwszy oddział zobowiązanych 
do służby wojskowćj z roku 1842. Wczoraj było trzę­
sienie ziemi w Rawennie, które sprawiło nieco szkód. 
Również w Florencyi dały się czuć wstrząśnienia.

Tours, 1 listopada (drogą pośrednią). Gambetta 
wydał proklamacyą do armii, w którćj powiada: Żołnie­
rze, zdradzono was, ale nie shańbiono; teraz, gdy je­
steście uwolnieni od waszych niegodnych dowódzców, 
walczcie za uwolnienie ojczyzny, za wasze ognisko do­
mowe i wasze rodziny, za Francyę, matką waszę. 
Chrońcie waszego honoru, który jest honorem kraju. 
Bracia wasi z armii reńskićj podnieśli głos swój pize- 
ciw owemu podłemu zamachowi i zachowali ręce nie- 
zmazane ową kapitulacyą bezecną. Wy przywróćcie 
nam zwycięstwo, które się od nas odwróciło. Wam po­
wierzone są losy kraju.

Monachium, 31 października. Na doniesienie tele­
graficzne wystósowane przez króla pruskiego do króla 
Ludwika o kapitulacyi Metz’u odpopiedział król : „Z ser­
deczną radością powitałem kapitulacyą Metz’u tyle wa­
żną co do rozstrzygnięcia wojny i zasyłam moje szczere 
dzięki. Gdy kiedyś potomność rozpatrzy się w świet­
nych czynach, jakich wojska niemieckie pod wodzą WK. 
Mości dokonały, słusznie nada WKMości imię: Wil­
helm Zwycięzki.

Bruksela, 30 października. Wiadomości otrzymane 
z Tours donoszą, że dekret rządu nakazał ustanowienie 
wydziału sądu kasacyjnego w Poitiers. — Cluseret ogła­
sza program dotyczący organizacyi rządu krajowego 
a zalecający podział prowincyi na pojedyńcze samo­
dzielne grupy. W memoryale dodanym do programu 
przemawia Cluseret za utworzeniem zgromadzeń lud - 
wych, w którychby obradowano nad pomienioneini pro­
jektami. — Gazette de France występuje żywo prze­
ciwko środkowi, przez który Kératry’emu otworzono kre­
dyt 8 milionów. Patrie potwierdza, że w delegacyi 
rządu w Tours dwa przeciwne prądy co do kwestyi po­
koju lub wojny się pokazały. Gambetta stoi wedle niej 
na czele partyi, popierającćj stale dalsze prowadzenie 
wojny. Patrie kładzie przycisk na konieczność coraz 
bardzićj na jaw występującą zwołania konstytuanty, aby 
rząd mógł się na mandataryuszach naiodu oprzeć.

Bruksela, 31 października. Najnowszy numer Le 
Français,, jaki tu mamy, donosi, że Garibaldi Jezui­
tom w Dole wydał rozkaz opuszczenia, kolegium swoje­
go Prefekt udał się do Tours z zapytaniem względem 
wykonania tego rozkazu. — Jenerał Bourbaki wydał 
z Dunkierki rozkąz dzienny, ganiący złe zachowanie się 
wojska po za służbą. Marszałka Vaillant wydalono 
z Francyi.

Feszt, 31 października. Na dzisiejszćm posiedze­
niu przyszedł pod obrady wniosek Simonyiego, żeby 
izba oświadczyła sympątye dla Francyi. Po umotywo­
waniu wniosku przez wnioskodawcę zabiera głos prezes 
ministerstwa hrabia Andrassy. Powołuje się na wywo­
dy, które izbie dwa razy już przedstawiał, przed i po 
wybuchu wojny, co do zewnętrztćj polityki rządu i o- 
świadcza, że rząd tćj polityki, która znalazła uznanie 
izby, trzymał się aż do tćj chwili, a to: ściłćj neutral­
ności. Ta nie wyłącza udzielania rad jednćj z stron 
wojujących, lecz wymaga, aby rady te dawane były 
w równćj życzliwości dla stron obydwóch; tćm samćm 
nakazuje się odrzucenie wniosku Simonyi’ego. Jeśli się 
rządowi zaleca neutralność, to nie można żądać od nie­
go interwencyi. Gdyby neutralność nadwerężoną zo­
stała po innćj stronie, natenczas monarchia austryacko- 
węgierska użyje całćj swéj, niczćm jeszcze nie osłabio- 
nćj potęgi. „Polityka neutralności — tak kończył pre­
zes ministerstwa — zachowała kraj przed grozą wojny; 
nie ma powodu teraz od niéj zbaczać.“ (Oklassi). Przy 
głosowaniu oświadczyła się cała izba z wyjątkiem skraj- 
i ćj lewicy przeciw zapuszczeniu się w obradowanie nad 
wnioskiem SimonyPego. Również wnioski Tiszy co do 
urządzenia samoistnćj armii wçgierskiéj i Iranyi’ego co 
do unii czysto osobistćj nie dopuszczono do obrado­
wania.

Kopenhaga, 31 października. Dziś po południu od­
były się chrzciny nowonarodzonego syna następcy 
tronu.

Londyn, 31 października. Z Pekingu z dnia 16 
bm. donoszą, że rząd nakazał natychmiastowe stracenie 
20 Chińczyków w Tientsin. Dwóch wyższych urzędni­
ków posłano na wygnanie.

Floreneya, 28 października. (Wskutek chwilowćj 
przerwy komunikacyi telegram spóźniony.) Parlament 
zbierze się według krążących tu pogłosek 5 albo 6 gru­
dnia. — Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
zakazuje dowozu bydła z Francyi z powodu panującćj 
tam zarazy.

Floreneya, 30 października. Indepéndanse Ita- 
lina ogłasza dosłowne brzmienie listu wystósowanego 
przez Senarda do króla Wiktora Emanuela po okupacyi 
Rzymu. W liście tym oświadcza Senard, że konweneya 
wrześniowa przez proklamacyą rzeczypospolitćj przestała 
być obowiązującą. Winszuje królowi w swojćm i rządu 
francuskiego imieniu zajęcia Rzymu i ostatecznego
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uświęcenia jedności władz wyrażając przytém swoje po- 
dziwienie nad umiarkowaniem i energią, jakie służyły 
za wskazówkę przy wykonaniu tego dzieła. Indé­
pendance ogłasza daléj odpowiedź daną na ten listjprzez 
p. Visconti Venosta, dziękuje on w niéj za krok pomie 
niony i powiada, że gabinet włoski spełniając nadzieje 
narodu, równocześnie iuteresom cywilizacyi i postępu 
służy. Inne pismo Senarda potwierdza oświadczenie Fa- 
vrea dane jeszcze przed zajęciem Rzymu.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe! Wersal, 

31 października. Ks. Fryderyk Karól donosi, że 
pod Metz oddano 53 orłów wraz z chorągwiami. 
P. Thiers wrócił tu dziś w południe z Paryża. 
Zresztą nic się nie zdarzyło pod Paryżem. Czaty 
przednie jenerała Werdera napotkały dnia 27 bm. 
w okolicy Gray na wojska nieprzyjacielskie, po­
konały je i zabrały 15 oficerów i 500 żołnierzy.

von Podbielski.
Wersal, 1 listopada. Wzmiankowana w wczo­

rajszym numerze wieczornym Börsen Ztg pogło­
ska o zamachu uczynionym tu na życie króla i o 
ranieniu przy tern ministra wojny całkióm jest bez­
podstawną.

Wersal, 1 listopada. Strata drugiej dywi- 
zyi gwardyi piechoty w potyczce dnia 30 m z. 
wynosi 34 oficerów i 449 żołnierzy. Fort Valś- 
rien dawał ognia dnia 31 października wieczorem 
i dnia 1 listopada rano bez jakiójkolwiek z naszój 
strony straty.

von Podbielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

* Poznań, 2 listopada. Przypominamy jeszcze raz 
współobywatelem naszym, że prawybory do pruskiej Izby po- 
selskiej odbędą się od dziś za tydzień, dnia 9 listopadt. Listy 
wyborców miasta Poznania wyłożone są dziś, jutro i pojutrze na 
drngiem piętrze w ratuszu w sekretnryacie miejskim. Niechaj 
zatem każdy z p awyb„rców w dniach tych się przekona, czy 
nazwisko jego, imię, zamieszkanie itd. dokładnie jest z ipisane 
w liście wyborczej, ineczej howiem nie będzie w dniu prawyborów 
przypuszczonym do głosowania. Walne Zebranie prawyborców 
miasta Poznania zwołane jest, jak się dowiadujemy, na sobotę, 
6 bm. godzinę 4 z południa na wielką salę Bazarową, celon wy­
brania kanoydata do krzesła pos“lskiego; poprzednio w czwartek 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się narada w szczuplejszym kole. 
— Również i komitet prawyborców niemieckich z nas/.ego miasta, 
skład ijący się z panów: radzcy miasta Berge a, rzecznika Bert- 
heima, kupca Bielefclda, kupca Juliusza Briskego, radzcy sądu 
apelacyjni go Crouaza, radzcy Sadu powiatowego Dóringa, kupca 
Garfeya, knocą Gerstla g. n., kupca L Jaffego, radzcy handlo­
wego S. J. ffego, radzcy miejskiego Katza, rzecznika Orgl -ra 
i doktora Wagnera, odbył w poniedziałek posiedź nie, na którem 
u hwalano zwołać Walne Zebranie prawyborców.

— * Do charakterystyki naszych stósuitów niechaj 
posłuży wierny przekład następującego listu, wystosowanego przez 
jedm go z tutejszych wła-cicieli kamienic do swych lokatorów:

„Poznań, 29. 10 70..
Państwo Żuromscyl

Wczoraj wieczorem, przy obchodzie poddania się Metz, 
pomimo proźby mojój nie oświeciliście Państwo swych 
okien.

Wypowiadam Państwu niniejszem stancyą w moim 
domu: dnia 1 kwietnia zechcecie Państwo dom mój 
opuść ć.

Nie mogę takich mieszkańców, którzy dowodzą swera 
postę iowauiem, że trzymają stronę nieprzyjaciół ojczyzny, 
cierpieć w moim domu.

(podp.) von Zedwitz.“
List powyższy nie potrzebuje komei tarza: zapytamy 

tylko p. Ze d witza, czy ze względu, że po kapitulacji Metzu 
ani gmach naczelnego gubernatora ani nawet komendantura prócz 
trzech okien nie była oświetloną, mieszkańców tychże gmachów 
także uważa ta „nieprzyjaciół Ojczyzny?4

— * Piszą nam z prowlncyl:
Dopełniając spisu ziomków naszych w obecnój wojnie wal­

czących i awansowanych za męstwo, podanych z Berlina w prze­
sz!.m nume ze, wymieniamy p, Witolda Pruskiego, podpo­
rucznika aityleryi, obecnie pod Paryżem stojącego, jaku też Ale­
ksandra Lessowa z Grabonoga z pułku drago, ów, który to 
ostatni wszystkie krwawe bitwy szczęśliwie przebywszy, na polu 
walki na podchorążego awansowany został. W końcu nadmienić 
wy i ada, że podporucznik 5 brygady artyleryi p. Stanisław 
Zakrzewski otrzymał za bitwy pod Weissenburgiem, Woerth 
i Sedan krzyż żelazny, w'asnoręcznie przez księcia następcę 
tronu wręczony mu przy przeglądzie wojsk w W ersalu dnia 17 
października.

— * Jak wiadomo, wszystkie pułki, znajdujące się na linii 
bojowćj, otrzymały już posiłki z batalionów kompletowych, 
ażeby niemi zapełnić luki, powstałe przez bitwy i choroby. 
Teraz trzeba pułki le na nowo kompletować. I tak w tych 
du ach odchodzi transport z 500 żołnierzy złożony do 7 pułku 
piechoty, który znowu pod Paryżem znaczne poniósł straty. 
Również i inne pułki poznańskiego korpusu armii otrzymają nowe 
posiłki.

— * W zeszłą sobotę odbyło tutejsze Towarzystwa po- 
lltecha czne posiedzenie, na ktorćm objaśniano nasamprzod tor­
pedy koi strukcyi John Ericaona z Nowego Yorku. — Na zapy­
tanie o skuteczny środek, ażeby stajnie, mieszkania itd. pozbawić 
wyziewów amoniakowych, proponowano kwas solny, przyczem 
zauważono, że drzewo od podobnych wyziewów mtenzywniej 
cierpi niż glina. — Pokazano pryzmat achromatyczny celem wy- 
kazauia teoryi szkieł achromatycznych. — Następnie pokazał je­
den z człouków aparat ażeby początkującym uwydatnić prakty­
cznie zasady projekcyjne i rozwijał konstruktywne rozwiązanie 
nut matyczuych zadań przez projekcyą ciał (jeometrya okre- 
śln ).

— * Francuscy oficerowie, znajdujący się w niewoli pru- 
skićj, pobierają mniejszy żołd z kas pruskich niż w ojczyźnie. 
Z tego powodu rząd francuski postanowił im dopłacać. W Kró­
lewcu wypłacono już oficerom nyferencyą.

— * Walne Zebranie starego Zlemstwa, w któróm brali 
udział członkowie jeueralnej dyrekcyi, dyiektor prowincyonalny 
Ziemstwa pan Morawski, tajny radzca sprawiedliwości Ryli i 20 
de, litowanych z prowiucyi, trwało od 26 do 29 października. 
Najważniejszym przedmiotem, zamieszczonym na porządku dzien­
nym, była reo gmizacya instytutu, mianowicie zlanie się dyrekcyi 
prowincyonalnej z dyrtkcyą jeneralną Ziemstwa. Z powodu je­
dnakże znacznej różnicy objawionych zdań przedmiot ten odro­
czono na przyszłe walne zebranie, mające być zwołanem w prze­
ciągu 8 tygodni,

— * Na kolejaih górno-szląskiego stowarzyszenia kolei że­
laznych wydawane są od 1 października br. barty abonamento­
we Osoba, na którą podobna karta jest wystawiona, ma prawo 
odbywana ,0 podroży tam i napowrOt. Cena karty wynosi 60 
procent zwykłej ceny za bilet, a zatem korzysta się 40 procent. 
Wnioski o podobne kaity podawać należy do kontroli komunika- 
cyjućj (Betriebskontrolle) nnmer 1 w Wrocławiu.

— * Pana Yolkmera, sekretarza tutejszej stacyi telegrafi- 
cznćj, powołano do Metz.

— * Do Poznai ia ma jeszcze przybyć 4000 Jeńców fran­
cuskich, którzy pomieszczeni zostaną po gmachach rządowych. 
Również i dawniejsi jeńcy miją być wkrótce p-zekwaterowani 
z esplanady na fortecy Wiuiary pod dach.

, — * Roboty ziemne do poznaósko-toruósklbj kolei że­
laznej rozpoczęto już przed bramą iserlińską. Dotychczasowe 
przystępy do żwirówek berlińskiej i wrocławskiej mają być — 
jak donosi Posener Ztg — skasowane, żwirówka do dworca 
prowadząca znacznie rozszerzoną a na żwirowki berlińską i wro­
cławską wjeżdżać się bę izia z żwirówki kolejowej. Przy budo­
wie zniesionych będzie kilka wiatraków za bramą w drodze wy­
właszczenia.

— * Jeńców francuskich z pod Metz odprowadzi do Nie­
miec dywizya landwery jenerała Kummera, w której, jak wi domo, 
służy bardzo wielu Polaków Dywizya ta już nie powróci na 
teatr wojny zapewne z powodu, iż bardzo miam wicie w ostatniej 
wycieczce Bazaine’a dnia 7 października ucierpiała.

— * Dla nieszczęśliwych rodaków w Strassłnrgn nade­
słano dalój: Pp. Władysław Kosiński 4 tal., Antoni Skalski 
z Kozłowa 5 tal, Ignacy Kowalski z Wysoczki 5 tal. Wyso- 
czyński z Noźyczyna 20 sgr., pani fi. 2 tal., hrabina'Leonar- 
dowa Kwilecka 20 tal., p. Maksymilian Jackowski z Pomarzano- 
wic 10 tal., pani pułkownikowa Nieg lewska 10 tal., F. Ż. 3 tal., 
ks. proboszcz Laskowski 3 tal., ks proboszcz Wilczewski 3 tal., 
ks. Turkowski 1 tal. Ogółem wpłynęło dotąd 117 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 3 listopada, 
Huberta biskupa, w kalendarzu słowiańskim Chwaiisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 57, zachód o godzinie i 
minut 19.

Dnia 3 listopada 1376 Litwa najeżdża Polskę. — 1633 
sejm elekcyjny. — 1656 umowa Ja ia Kazimierza z carem 
o trón. — 1705 August II wznawia w Tykocinie order orła Bia­
łego. — 1771 porwanie Stanis awa Augusta, — 1806 Henryk 
Dąbrowski wzywa do broni.

? Hleefco, 29 października. (Nadużycie policyi). 
Wczoraj miasto nasze było świadkiem, jak dalece władze poli­
cyjne małomiejskie w dzisiejszych czasach nadużywają swej nie­
ograniczonej władzy — nie w interesie publicznego dobra — lt cz, 
jak się zdaje, w interesie rozbudzenia namiętności, których sku­
tki na przyszłość, Bóg widzi, obliczyć się nie dadzą. Pod wie­
czór, gdy się ściemniać poczęło, polieya uderzyła na alarm. Ja­
kiś drab, wyjątkowo snąć na ten wieczór policjantem mianowany, 
z potężnym dzwonem w ręku, począł biegać po ulicach i wśród 
ustawicznego dzwonienia nawoływał dosłownie: „Stawiać świece, 
lampy w okna — co kto może, bo jak nie, to się będzie okna 
wybijać!“ Pierwsza połowa burmistrzowskiego rozkazu wygła­
szana była w obu językach- krajowych, a groźba tylko po 
polsku. Polscy mieszkańcy snąć zrozumieli rozkaz: „Okna bę­
dą wybijać!!1

Trzeba było być świadkiem strachu, zamieszania, płaczu 
kobiet, jak gdyby Moskale nadciągali z pochodnią i b gnstem 
w ręku... Pan burmistrz Grossmann osiągnął cel — więc okien 
nie wybijał. Ale niechaj prawnicy północno-niemieccy zechcą 
nas objaśnić, odkąd to burmistrzom w miasteczkach naszych wol­
no tak krzyczące popełniać bezprawia, i odkąd to koustytucya dla 
nich.nie istnieje?! Wyższym władzom administracyjnym sprawa 
ta nie jasna; niechaj więc posluwie nasi w przyszłym sejm é pru­
skim n.i drodze ustawodawczej o wyj śnienie téj sprawy postarać 
się zechcą.

t Środa, 26 października. (Towarzystwo Pań św. 
Wincentego a Paulo). Dnia dzisiejszego odbyło się w 1 - 
kału Sióstr Miłosierdzia walne zgromadzenie koufereuc i Pań św. 
Wincentego a Paulo. Rzewny był widok, jak Panie miłosierdzia, 
miejscowe i zamiejscowe, odprawiwszy czt rodniowe rekollekcye 
pod przewodnictwem przewielebnegi Ojca ks. Mycielskiego ze 
Srenau, uświęcone Najśw. Sakramentem, zgromadziły się w lo­
kalu swych posiedzeń, by zdać sprawę z swych czynności około 
ubogich. Jakkolwiek sprawszdaiiie przedstawiało tylko czynno­
ści konferencji z ostatniego półrocza, wypada jedaakowoż tn 
skreślić czynności konferencji Pań miłosierdzia z cał go roku, 
a to mianowicie dla tego, aby wszystkich członków konferencyi, 
mianowicie zamiejscowych, nie będą> ych na walnem zgromadze­
niu, obznajmić z działaniem konferencyi naszej.

Konferenc.a P»ń ini osierdzia w Środzie od 20 maja 1869 
do 26 października 1870 roku liczyła 80 członków, c iędzy któ- 
remi około 20 pań regularnie' na zwyczajne posiedzenia w środę 
o 3 godznie po południu uczęszczało i opieką ubogich sie zaj­
mowało. M

Składki wpłynęło 484 tal. 12 sgr. 3 fen.
Wydatków było 382 . 26 - 6 •

W kasie zostało 101 tał łó sgr. 9 f-n.
Wydatki były obrócone dla ubogich na nastę ująće rzeczy •

1. Na lekarstwa. .... ¡7 tal. 25-sgr. 6 fen.
2. Na komorne............ 10 « 15 . __ ,
3. Na gwiazdkę............ 6 • — - __ ,
4. Na drzewo do goto­

wania zup podczas zi­
my i ogrzewanie sali 
podczas posiedzeń w
środę........................ 21 « — . _ ,

5. Pensya dla Siostry Mi­
łosierdzia ................. 100 . — . __ 9

6. Wsparcie ubogim roz­
dane ............ .... . 42 » 20 - — .

7. Mąki kwart 381,
8. Kaszy kwart 244'/,,
9. Grochu kwart 7,

10. Chleba bochenków 21,
11. Soli kwart 10'/2,
12. Mię-a funtów 24,
13. Okrasy funtów 4'/,,
14. Zupy porcyi 45],
15. Odzieży sztuk 51,
16. Chorych było 227,
17. Kwitów rozdano 484,
18. Wizyt odbyto 629.

Zarząd konferencyi składa się z następujących osób: 1. Pre­
zeska: pani hr. Szółdrska z Brodowa, 2 Wiceprezeska: pani 
doktorowa Kapuścińsk-, 3. Sekretarka: p.ni Stanowska, 4. Pod­
skarbim: pani Śnnśniewb z. 5. Siostra blajner, przełożona Sióstr 
Miłosierdzia. 6. Ksiądz Knast, jako dyrektor konferencyi.

Kończąc to sprawozdanie, składamy serdeczne „Bóg za­
płać“ wszystkim dobrodziejom i członkom naszój konferencyi za 
ofiary i poświęć nie około nieszczęśliwych naszego miasta i oko­
licy, i żywimy tę błogą Dadzieję, że konferencja Pań Miłosier­
dzia tu ejsza, wzrastając w liczbę członków i datki, eoraz to 
bardziej i skutecznićj pracować będzie mogła około niesienia 
ulgi chorym i nieszczęśliwym, i około poprawy i zbawienia 
tychże. |

Zarząd konferencyi Pań Miłosierdzia w Środzie.

m. Śrem, 28 października. (Teatr polski. — Jeniec 
francuski. — Zorza północna. — Prawybory). We wto­
rek, dnia 25 b. m. grono artystów dramatycznych dało ósme 
przedstawienie teatralne. Odegrano na móm dwie sztuczki dra­
matyczne, to jest komedyą w dwóch aktach Bałuckiego p d na­
pisem: „Polowanie na męża“ i „Szwaczkę Warszawską“, obrazek 
dramatyczny ze śpiewami z teatrów warszawskich. Jako druga 
sztuczka zapowiedziany był na afiszu „Werbel domowy.“ Z po­
wodu przecież zachorowania występującego w nim pana Henniga 
obrazek ludowy nie mógł być odegrauy. Z téj saméj przyczyny 
nastąpiła też zmiana obsadzonych ról w pierwszój sztuce i zmia­
nie téj, przedsięwziętój dopiero w ostatniej chwili, przypisać głó­
wnie trzeba, że odegranie téj komedyi nie powiodło się we wszy­
stkich szczegółach.

We wtorek, dnia 25 b. m. rano o godzinie 8 przechodził 
przez nasze miasto jeniec francuski, wzięty do niewoli w kata­
strofie sedańskiej, który, nie chcąc dłużćj wybierać perek w Bo- 
rówku pod Czempiń em wraz z swymi kolegami, chciał się wró­
cić do Poznania. Tutejsi żandarmi dowiedziawszy się, że przez 
miasto przechodził z rana „chasseur á cheval“ w czerwonych 
pantalonach, puścili się za mm w pogoń i dogonili biednego bo­
hatera z pod Solferino tw Czmońskich Olędrach, milę od Śremu, 
zkąd go napowrót do naszego miasta zwrócili. Władza admini­
stracyjna, spisawszy z nim protokół, w którym oświadczył, że 
nie mógł tego dłużej na sobie przenieść, ażeby jako stary żoł­
nierz z babami perki wybierać i dla tego chciał się napowrót 
wrócić do Poznania, odesłała go do tegoż miasta ostatniego.

Tegoż samego dnia wieczorem widzieliśmy znowu zorzę 
północną. Była przecież mniéj piękną, jak wieczorem dnia po­
przedniego.

Zwracamy uwagę prawyborców naszego powiatu, że celem 
wyboru deputowanych na sejm berliński wykazy oddziałowe wy­
łożone będą w dniach 1, 2 i 3 listopada w lokalach wyborczych. 
Wykazy te oddziałowe wolno jest w dniach tych każdemu przej­
rzeć i w razie ich niedokładności podać swe zarzuty w tym cza­
sie do wiadomości odnośnych magistratów lub komisarzy obwodo­
wych. W naszém mieście wykazy te oddziałowe wyłożone będą 
dla prawy borców, zamieszkujących domy pod Pczbą 1—104, w sali 
magistrackiej, dla prawyborców, zamieszkałych w domach pod

liczbą 105—199 w starym budynku gimnazjalnym, dla prawy­
borców, mieszkających w domach pod liczbą 200 —252 a w ele­
mentarnej szkole żydowskiej, i dla prawyborców, mieszkających 
w domacn pod liczbą 253 do końca i na Starem mieście, w obe­
rży Webera. Pierwsze dwa okręgi wyborcze wybierają w każdym 
z trzech oddziałów po dwóch, a więc ogółem po sześciu, a osta­
tecznie dwa okręgi po czterech wyborców. Śrem wybiera zatem 
20, a nie, jak przez pomyłkę zeszłym.razem podaliśmy, 12 wy­
borców.

iJ
m. Sreui, 30 października. (Teatr polski. — Strze- i 

lanie z moździerza. — Iluminacja. — Jeńcy francu- ’ 
scy). Na dochód artystki pani Matyldy Bolechowskiei odbyło się 
w czwartek, dnia 27 b. m„ dziewiąte przedstawienie dramaty- 
czne, na którem odegrano komedyą z niemieckiego w jednym 
akcie pod napisem „Zbudziło się w niej serce“ i obrazek ludowy 
Wł. Anczyca w jednym akcie pod tytułem „Błażek opętany.“ i

W czwartek, dnia 27 b. m. wieczorem około godziny 7 
nadeszła do nas telegraficzna depesza o ważnym nadzwyczaj wy- • 
padku kapitulacji Metzu. Celem objawienia radości z tej nowiny 
ważnej wydobyto stary moździerz i dano z niego kilka -aście 
strzałów. Tym sposobem wszyscy rniesz ańcy miasta dowie­
dzieli się o tym wypadku. Vv' kilku domach były oświetlone 
okna. Nazajutrz wywieszono z kilku domów biało czarne cho­
rągwie i wieczorem były znowu okua w kilku domach ilumi­
nowane. i

Mówią, że i nasze miasto dostać ma kilkaset jeńców fran- ' 
cuskich. Prz najmniej zapytano się, ileby s-ę ludzi pomie cić 1 
mogło w tutejszych koszarach miejskich i kwaterach prywatnych.

« K Obornickiego, 30 października. (Konferen- 
cya dekanalna). Dnia 27 b. ni. odbyła się w Mur. Goślinie 
konfereneya dekanalna pod j rzewodnictwem ks. dziekana Dale­
kiego z Parkowa. Pomimo wielkiej niepogody przybyło 7 księży 
inspektorów i 18 nauczycieli. Ks. dziekan przeprosił zgroma­
dzonych, że w tym roku dla wojny w tak niedogodnej porze wy­
znaczył konforencyą. Po odmówieniu modlitwy z dziećmi kate- 
chizował p. Uliszewski, nauczyciel z Le hliua, o 7 przykazaniu. 
Polskiego czytania nie by>o, bo p. Dunin, nauczyciel z Dl. Go­
śliny dla choroby nie przybył; trzecią pracę „jak s ę nauczyciel 
powinien zachowywać w szkole i po za szkołą, aby był od 
wszystkich szanowanym“, przeczytał p. Dybizbański, naucz, ciel 
z Mur. Gośliny. Prace były dobre. W zeszłym roku został 
ks. Słotniński, proboszcz z Potulic, obrany bibliotekarzem i ka­
sjerem nowo założonej biblioteki dekanaluej przez księży inspe­
ktorów i nauczycieli za głównem i energicznem staraniem się ks. 
dziekana Dalekiego. (Istniała tu już dawniej biblioteka deka­
nalna, której bibliotekarzem był p. Koperski, nauczyciel z Ro­
goźna, ale — zapewne dla nieporządku — rozchwiała się i za­
ledwie podobno kilka książek z niej zostało 1) Ks. prób. Słorniń- 
ski ułożył w ciągu roku statuta biblioteki dekanaluej, które po 
przeczytaniu na konferencyi sprostowano i uzupełniono. Każdy 
z księży inspektorów płaci rocznie 1 tal., nauczyciele po 1 zip , 
kasyer ściągą pieniądze na konferencyi; ktoby zaś nie miał przy 
sobie pieniędzy albo nie był, winien zapłacić w przeciągu 8 dni 
Do zarządu, który się obieca na 3 lata, obrano ks. prób. Sło- 
mińskiego, p. Sowińskiego, naucz, z Żelic i p. Zielińskiego, nau­
czyciela z Rogoźnu. Statuta po przeczytaniu wszyscy podpisali. 
Poczem ks. prób. Wojczyński z Rogoźna, uzyskawszy głos, nau­
czał, jak trzeha robić rozkład nauk. Nareszcie przemówił ks. 
dziekan wzywając nauczycieli do wytrwania w pracy; obydwie 

j z ś strony tak księży inspektorów jako i nauczycieli zachęcał do 
■ wzajemnej zgody i miłości, bo tylko wtenczas, jeśli córa z nu- 
; tką i matka z córą idą ręka w rękę można się obfitego plonu 

na naszych pięknych niwach spodziewać. O godzinie 3 udaliśmy
się na wspólny obiad do oberży p. Radeckiego.

(r.) ¡8 pod NTowego-SBisaa» «». W., 24 paździer­
nika. (Wizyta kościelna). W dniu 20 btn. odbyła sę uro­
czysta wizyta kościoła parafialnego w Solcu nad Wartą przez 
ks. probos cza i dziekana Bulczyńskiego z Nietrzanowa w de­
kanacie średzkim, na którą nauczyciele czterech szkół parafii 
soleckiej, wraz z młodzią szkolną nawet o przeszło milę drogi 
się stawili. Po zwykłych w tym celu przepisanych przez wyższą 

i władzę duchowną nabożeństwach, tak za żywych jako i zmar- 
1 łych parafian, oraz i po poprzednich ceremoniach przyjęcia, 
'• przystąpił wizytator do popisu dzieci szkó nych każdej szkoły 
5 z osobna — w n uce relig i, przyczem orzekt dziatw ;e każdej 

szkoły, a mianowicie ich nauczycielom swe zupełne zadowoluienie
' i podziękę.

Dnia tegoż samego odbył się po południu w szkole 
i w So^u, przez tegoż wizytatora, jaro inspektora szkół dekanatu 
; średzkiego, popis szczegółowy w innych przedmiotach naukowych,
• a dnia następnego rano była rewizja szkół do tóiże samej parafii 
; należących, w Krzykosach i w Wittowie. Tasze i wypadek 
j rewizyi szkolnych by za lowalniający.

Oprócz powyższej wizjtacyi kościoła i rewizyi szkółnych 
i odbyć się mają jeszcze cztery inne wizytac.e kościołów i re- 
? wizye szkół w tegorocznej jesieni, do tychże parafii należą-
• cjch a leżących na samem pograniczu południowem powiatu 
i średzkiego.

— * 00 Stańczyk!. Dowcipny kronikarz lwowski Dz. 
Polskiego podaje w ostatniéj kronice między innemi następu­
jącą ciekawą charakterystykę tak zwanych Stańczyków:

„Nauka ma swoją prawdę, a zabobon swoją — tego nie 
zdołają zaprzeczyć nawet ludzie naj mniéj wierzący, ba, nawet ci, 
którzy w gruncie w nic nie wierzą, jak np. OG. Stańczyki.

Co do 00. Stańczyków, rzecz wyszła na iaw niedawno, 
i to przypadkiem. Pewien naiwny Lwowianin, który był prze­
konanym, że artykuły wstępne Czasu pisuje albo sam św. Au­
gustyn, albo ktoś z jego poręki, i który wierzył, że Przegląd 
Polski redagowanym bywa przez duchy Cherubów i Serafów, 
obce wszelkiemu zgorszeniu — zuajdowat się niedawno w pew- 
ném miejscu kąpieiowem, gdzie różni wybrani Pańscy z pomie- 
monych sekt krakowskich zgromadzeni byli — oczywiście po wy­
słuchaniu mszy św. i nieszporów — na skromną wieczerzę, zło­
żoną z różnego leśnego i wodnego ptactwa, z pstrągów, których 
dostarczają rzeki górskie, z owoców i korzonków rozmaitych, 
a mianowicie, ponieważ chodzi mi o dokładność, z brzoskwiń 
włoskich i perygodzkich trufli. Ponieważ woda w tém miejs u 
zawiera różne części siarczaue i żelazne, więc świętobliwi i skro­
mni mężowie zmuszeni byli zastipić ją po części przez napój 
czerwony, zwany u pogan Chateau Lafitte, a po części przez 
drugi różowy, niezmiernie pobudzający do pobożności, i w No­
wym Testamencie znany pod firmą pp. Moët i Chandon. Nie­
winną rozrywkę uprzyjemniała obecneść urodziwych dziewic 
i niewiast, poświęcających się latem zawodowi pustelniczemu 
w tym odludnym zakątku Karpat, a zimą biorącycb udział 
w przedstawianiu rozmaitych dyalogów, pasyi itp., co ludzie bez­
bożni zwykli nazywać teatrem. Nie mogę ręczyć, czyli O. Ber­
nard należał także do towarzystwa, ale zapewniano mię, iż wszy­
scy obecni zapisani byli jak najlepiej albo w Niesieckim, albo 
w tece Stańczyka. Otóż wśród cnotliwej rozmowy, nasz Lwo­
wianin widział się znaglouym udzielić pewnej więcej świeckiej — 
powiem nawet, zbyt świeckiej anegdotki — do ucha swojemu 
sąsiadowi.

— A to wyborne, zawołał sąsiad — musisz pan to opo­
wiedzieć całemu towarzystwu!

— Ależ... zauważył zmięszany Lwowianin — nie śmiał­
bym opowiadać podobnych bezbożności w takiém towarzy­
stwie...

— Cha, cha, cha, rozśmiał się sąsiad na całe gardło, 
i zwołując rozweselonych już nieco świętobliwych mężów i uro­
dziwe niewiasty, pokazywał im zdumionego Lwowianina.

— Tenez, voilà X... qui vous prend au sérioux!
I cała skromna rzesza, weseląc się w Banu aż do brzasku 

zorzy porannej, nie megła się uspokoić od śmiechu na myśl, iż 
nad Peltwią wywodzi się naiwność tak ciężkiego wagomiaru.“

— * Ostatnie wypadki w Chinach. Zarządzający ro- . 
syj8ką misją w Pekinie, protojerej Izaak, przesłał następujący ’ 
list do metropolity petersburskiego o ostatnich wypadkach ; 
w Chinach, jako w części dotyczących tójże misyi.

Dnia 31 maja udałem się po nabożeństwie do wsi Dundy- ? 
nań, dokąd byłem wezwany przez chrześcian tamecznych dla ■ 
odprawienia mszy św. i spełnienia rozmaitych obrządków religij- , 
nych. Nazajutrz po mojem przybyciu przyszedł mieszkający , 
w Tjań-Tsyń kupiec rosyjski Protopopow, prosząc, abym pojechał ’ 
dać mu ślub; przyczćm pokazał mi potrzebne dokumenty i po- i 
świadczenie konsula jenerakego, że do zawarcia zamierzonego ' 
przezeń małżeństwa me ma żadnych przeszkód.

Udałem się więc do Tjań-Tsjń i dałem mu ślub z panną 
Sidnew dnia 5 czerwca. •

W czasie mego tam pobytu mówili mi kupcy chińscy i ro- 1 
syjscy, że chodzą między ludem pogłoski, iż nadzwyczajną snszę, t

Ö1Q
nip.Pï

która zniszczyła całe żniwo wiosenne, przypisywać nalei 
towi w mieście francuskich sióstr miłosierdzia i zbn^ 
przez katolików kościoła. Konsul jeneralny zawiadomił 
przed kilkoma dniami była manifestacja siostrom ow.m 
iazna; że gdy przechodziły z wychowywane i>i przez me a'l 
do kościoła, zebrany tłum krzyczał, że s ost-y miłosierj .' 
łupoją dzieciom oczy i wycinają serca, aby za ich pom,,.15 
wadzać snszę i rob ć inno cza'y. Niektó zy z tlumu^ si 
wejść do kościoła, lecz ich nie wpuszczono. Tłum g,t A 
Rozsądniejsi Chińczycy prosili, by im kilku dozwolono • 
kościoła dla zobaczenia nabożeństwa i upewnienia tiua,ue® 
d irzecznoś i p- dejrzenia; lecz i ich nie wpuszczono także 
razem całe zbiegowisko rozpędziła polieya chińska. Le 
ukrył złość swoję i oczekiwał stosownej chwili. -

W nocy 3 lipca spadł obfity desz z i wszyscy cudzo • 
zaniepokojeni opowiedziaua wyżej manifestacją, nabralj 
otuchy. Między ludem rozeszła się nowa pogłoska, Za 8-011 
miłosierdzia kradną dzieci bogatych rodziców; niektóry®1! 
lają oczy i wycinają serca, a iune oddają za znaczny wiL*'1 
dżin m. Powodem tej pogłoski byłą następująca okolic 1 
Co rok prawie, z rizpoczęciem nawigacyi, ginie wiele dziJ^ 
tylko w Tjań Tsyń i jego oaolicy, ale w samym nawet Pek’1 
Kradnie je zwykle znana banda łotrów, których Chińcz»?1 
zywają pojchoadami, i Sprzedają południowym Chińcz/t' 
prowadzącym niemi handel z przedsiębiorcami teatrów ¡i 
gatymi rozpustnikami. W roku bieżącym znikto w t 
Tsyń bardzo wiele dziaci, co nadzwyczajnie oburzyło11 
szkańców.
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Winowajcy, aby się usp-awiedliwić, puścili wspom»; pod ty1 
wyżej pogłoskę. Siostry miłosierdzia dawały ostatniemi i * 
przytułek 300 dzieciom płci obojga. Trzeba było, że zjató*’ 
w ochronie cholera, zabierająca dziennie 20—30 ' a“

że codzień
, . , - dzieci. ‘“jJ tej ki i

widząc, że codzień wynoszą tyle trumien, uwierzył na.!( centói 
a rozdrażnienie jego wzrastało. B tara“.

W dzień mego wyjazdu z Tjań Tsyń do Pekinu, tj.8]d 
widziałem ogromny tłum ludu, zebrany przy kościele katolfu skieg 
lecz i tym razem rozpędziła go polieya, a siostry miłosierd 
i mieszkający w jednym z niemi budynku konsulat franem 
uspokoili się no dobre sądząc, że rozruchy nie powtórz» 
więcej. TymcziSem 9 lipca wybuchło w południe znane w' 
ropie pow tanie ludowe, Którego ofiarą padły siostry miłui* 
dzia, dwóch katolickich misyooarzy i trzech Rosyan. Ci osta 
nowożeńcy i subjekt leiien spotkali się z tłumem powracają 
śniadania od swego ziomka. Pow.iad ją, że wzięto ich za 
cuzów i po zabiciu wrzucono do rzeki. Po nich przechod, 
znów tamtędy trzej kupcy rosyjscy, lecz ci ocaleli; kupceL 
wiem chiński zapewnił tłum, że to są Rosyanie; odprowadzo- 
więc ich do mieszkania i na tem się skończyło. Dnia 1] k 
powróciłem do Tjań-Tsyń i dowiedziałem się dopiero o całej, 
tastrofie. Wieczorem przyszli do mnie dwaj chrześcianie z 
dinań i prosili, bym pozwolił przyjść do domu ich dzieciom 
trzem chłopakom, którzy się uczyli w tutejszej szkole przy 
syi. Kiedym zapytał o powód tego żądania, odpowiedzieli 
że doszła do nich z Tjań-Tsyń wiadomość, jak by Europejce 
rżnęli tam dzieci; że mieszkańcy okoliczni są bardzo wzbuni 
i mówią im, że dzieci Europejczyków pomordują, jeżeli ich 
tąd jeszcze nie pomordowali. Wysłuchawszy ich, puściłem dziej 
do domu, żeby nie dać poganom powodu do fałszywych dumni, 
mań. Zresztą nadchodziły wakacye, podczas których dzieci i, 
wolne od zajęć. 1 w zat)1

Duia 14 czerwca przyszedł do mnie chrześcianin ze wj Przjz 
Dundynań, i przyniósł od chrześcian tamtejszych bardzo niepn (®cel 
cieszające listy. Donosili mi, że są bardzo zatrwożeni rozsieuj z.Pewl 
nemi w okolicy pogłoskami, jakoby miano spalić nasz kościM nlenl’ 
w Dundynań. Pogróżki te rozsiewali uszli z Tj.ó-Tsyń sprawi 
rzezi Francuzów. Napisałem natychmiast list do chrześcia 
prosząc, by byli spokojni, ponieważ będę prosił naszego pusl 
aby ich bronił od napaści. Po odejściu włościauiua udałem i 
do poselstwa i przełożyłem całą sprawę p. Bincow, który zawi 
dumił o tóm natychmiast chińskie ministerstwo spraw wewi 
trznych, prosząc o pomoc dla zabezpieczenia naszego kościi 
w Dundynań. Ministerstwo wysłało zaraz w nocy urzęilni] 
z poleceniem do naczel; iką okręgu tadżouskiego, aby ten w; 
prawił niezwłocznie oddział żołnierzy dla strzeżenia naszego ki 
ściola. Otrzymawszy o tóm wiadomość przez tłómacza posej 
stwa, posłałem do Ouadynań pewnego chrześcianina, aby ś 
dowiedział, co się tam dzieje, a przytem napisałem list do Chru 
ścian, _ zawiadamiający ich o środkach przez miuisteryum prze! 
sięwzięt.y-h, dodając, że rząd chiński wie bardzo dobrze, 
tbrześciauie wschodni (tak nas nazywają w Pekinie, dla oi 
żnienia od katolików i ewangelików) zawsze święcie zachow 
prawa i są najwierniejszymi poddanymi swego monerchy; 
przeto rząd chtńsai przybył nam na pomoc teraz, równie _ 
i w roku 1800 podczas zaburzeń pospólstwa; za co chrseśeiam 
ppwiuni być z całego serca wdzięcznymi swemu wielkiemu ces 
rzowi. Pisałem w końcu, że gdyby oficerowie i żołnierze chcii 
obejrzeć kościół, należy ich żądaniu uczynić zadość; prosić 
doak mają, aby nie wchodzili do ołtarza, a oglądali go prz 
drzwi, a wchodząc do kościoła zdjęli czapki i nie palili tajel 
Gdy pos łaniec przybył do Dundynań, oddział wojska, w łiczbi 
30 ludzi, zbliżał się do wsi. Włościame, tak poganie jak i chrzi 
ścianie bardzo się strwożyli widząc, że z nim przychodzi wejstaj 
lecz mój list uradował ich i uspokoił. Oficer, dowiedziaw; 
się o jego treści, zrozumiał, że będzie zapewne przez rząd 
tłómacz nia się pociągnięty; zakazał więc żołnierzom ściągi 
z włościan rekwizycje. Po moim powrocie do Pekinu posiani« 
przyniósł mi list, w którym nie tylko chrześcianie, lecz i poga 
nie nawet dziękowali mi za pomoc.

W Pekinie nie było zaburzenia. Mówią tylko, że Fran 
cya wypowie zapewne wojnę Cninom, i że mogą powtórzyć si 
wypadki 1860 roku. Nasi chrześcianie są zupełnie spokojni; pc 
głoski te nie miały na nich żadnego wpływu; poganie zaś, ma 
jący zamiar przyjąć chrzest i chodzący niekiedy do kościoła 
przestali nas odwiedź ć. Widocznie katastrofa w Tjań-Tsyń nie­
małe na nich sprawiła wrażenie; wiadomo bowiem, że w czasitL_żg, 
rzezi Francuzów zabito też kilku ch ześcian Chińczyków. Jań 
się zdaje, nie będą oni odwiedzać naszej misji do czasu zali- jje 
twienia nieporozumień między rządami francuskim i chi skina. ] blicz:
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JPlan jtssdy
przybywających do JPmtmtiia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia*
Przybywa.

Piąte

v loi 
negó

W]

Pociąg mięazany 2-4 ki.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54.
Pociąg mięaa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 55.
Pociąg osob. 1-3 kl. po pot - 3 m. 54.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 c 
P ociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. N
Pociąg osob. 1-3 kl. ir pot - 12 m. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po pot - 4 m- 
Pociąg mięsz. 2-4 kl. po pot - 6 »-W

Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49* 
ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Kolej ntarełiijgko-poznańaka. 
Przybywa. „ Odchodzi.

Pociąg mięsz. rano o gods. 8 ro. J4. 
Pociąg osoo . przed pot - 11 ro. ’ 
Pociąg mięsz. po pot - 3 nL

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu

3
dla
obh
18’
nćj

Ï
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z godz. c
S

pora
dnia. Do goił. m

in
. 11 DOT*

dni*

Trzemeszna............. 3 55 rano Kargowy.................. 6 _ rano
Wrześni.................. 3 55 Skwierzyny.............. 6 45
Wągrowca.............. 4 — Dąbrówki.............. 7
Krotoszyna.............. 7 5 Pleszewa................ 7 _
Skwierzyny n. W.... 7 15 _ Wągrówca............... 7 20
Obornik................... 8 30 Gniezna........ 8 _
Ostrowf.................. 8 50 Kurnika.............. 8 30
Cylichoiwy............. 9 Strzałkowa. . 12 15 pot
Gniezna.................. . 2 55 DO Gniezna 1 15
Strzałkowa (Słupcy) 3 poł. Obornik.................... 6 wie-
Kargowy.................. 6 45 wie- Skwierzyny 8 _ czot
Gniezna"................... 6 55 czor Krotoszyna. 8 25 —
Kurnika................... 6 55 Cylichowy... 8 25
Dąbrówki................. 7 Ostrowa.. . 9 40 —
Wągrówca................ 7 5 Wągrówca.............. 11 20 —
Pleszewa.................. 1 8 15 Trzemeszna............. 11 45 —
Skwierzyny n. W..... 8 15 Wrześni................... 11 45
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Strzechy otrzymujemy . 
Dziennika następujące o*

— * Od Wydawnictwa
z prośbą o zamieszczenie w łamach
głoszenie: ,

Wychodzące we Lwowie od r. 1868 nakładem F. H. R’0*1'
tera pismo ilustrowane Strzecha rozpoczyna właśnie czwarty 
rok swego istnienia. Nie jest to wprawdzie wiek zbyt długi, aw 
kto zna bliżój dzisiejszy stan dziennikarstwa polskiego, kto *iej i. 
z jakiemi trudnościami musi dziś walczyć każde takie wyda«' i 
nictwo, ten przyzna, że jnż i to nie małą jest zaletą dziennik»» 
jeśli wytrwa lat kilka bez wahania się i przerwy przy programiki 
który sobie zakreślił. Strzecha może się tem poszczycić; a to 
powodzenie swoje, niczem nie zachwiane dotąd, zawdzięcza on»

Oodatek^



-¡etylko rzadkiej sympatyi, _ 
■echności polskiej, ale oraz

Dodatek do Dziennika
Czwartek, dnia 3

Poznańskiego No. 255.
listopada 1870.1

od początku znalazła u po- 
i to głównie — tej okoliczności, 

("stojąc wiernie przy swoim programie i nie szczędząc usiłowań 
5 i kosztów ku coraz świetniejszemu rozwijaniu, starała się uspra­

wiedliwiać i z każdym rokiem powiększać tę sympatyą. Dość
jest porównać wszystkie wydane dotąd jśj roczniki, aby się prze- 
konać, że jeśli zachodzi między niemi jaka różnica, to pewno 
tylko na korzyść pisma, i to zarówno pod względem jego we­
wnętrznej wartości,, jak i co do zewnętrznój strony wydania.

Z tą samą też chęcią przystępuje teraz wydawnictwo do 
!i rozpoczęci czwartego rocznika, a już sam materysł, jak 

wygotowało dla niego, okaże, że starania jego nie kończą się 
ja czczych przechwałkach. Nie będziemy wyliczać całego sze- 

.B*ó fegu znakomitości literackich .i artystycznych, które zapewniły 
gtrzesze.swój udział; wydawnictwo stara się zawsze o utwory 
najsławniejszych pisarzy i artystów, i dość będzie przeto wymie- 
njć z pomiędzy artykułów mających się pojawić w czwartym rocz­
niku tylko następujące:

Noc królewska, powieść J, Zacharjasiewicza z ostatnich 
czasów panowania Stanisława Augusia — jako powieść naczelna.

Noc w stepie, obraz z dziejów kozaczyzny zaporożskiej, 
gerlicza Sasa.

Obrazów litewskich W. Pola, dalszy ciąg, z ilustra­
cjami Juliusza Kossaka.

Wyjątki z dzieła niedrukowanego K. Bodzantowicza
.i p„d tytułem „Zawsze oni“.
p y Poezye T. Lenartowicza, K. Ujejskiego, Ell..yego i innych.

Z rycin zaś najnowsze utwory naszego mistrza J. Ma­
rł tejki a między niemi przeznaczony także na_premią dla abo-

stawienie w jednę całość w tej mierze rozrzuconych cząstek i u- 
rywków, może dać dopiero dokładne wyobrażenie o położeniu 
rzeczy, zamierzyliśmy sobie wydawać to pismo, w czterech nume­
rach na kwartał, w objętości najmniej 1 arkusza druku. Naóyó 
takowe można kwartalnie za 10 sgr. lub każdy numer pojedyń- 
czo za 2'/, sgr. w Poznaniu, w drukarni i litografii M. B ussego 
przy ulicy Kramarskićj No. 16. Na prowincyi zaś po wszystkich 
stacyach pocztowych. Za kwartalną prenumeratę także po 10 
sgr., lecz z doliczką opłaty pocztowej lub tóż na żądanie, prze­
syłane będzie to pismo pod krzyżową opaską, za opłatą kwar­
talną 11 sgr. 4 len.

Wszelkie zaś dodatki i sprostowania licznych może zacho­
dzących pomyłek, chętnie od interesentów przyjmowane i w naj­
bliższych numerach umieszczane będą. Wszelkie listy odbierać 
będzie wyżej wspomniany p. Bussse.“

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— *MąSta. Berlin, 1 listopada. Mąka pszenna nr. O 

5’/.—4ł%„ nr. 0 i 1 4‘%,—’/„ tah, rżana nr. O 3%—’A, tal., nr 
O i 1 3’/,,—%, tal. płac.

Strzechy ulubiony obraz: „Zygmunt i Bar- 

pióra J. L Kraszew-

jentów 
bara“.

Nakoniec stała Kronika polska 
jkiego.

Warunki abonamentu Strzechy pozostają te same i wy­
dawnictwo ufa przeto, że miłująca literaturę ojczystą publiczność 
polsk1, która dotąd z taką życzliwością wspierała to przedsię­
biorstwo literackie, nie odmówi mu i nadal swojego uznania i u- 
działu.

Przy sposobności uwiadamia wydawnictwo, że dla ułatwie­
nia swoim świeżym abonentom nabycia dawniejszych roczników 
Strzechy przeznaczyła pewną ilość z pozostałego jeszcze szczu­
płego zasobu egzemplarzy I i II rocznika Strzechy do rozprze- 
denia po znacznie zniżonej cenie, a mianowicie tak pierwszy jak 
i drugi rocznik, przepysznie oprawny i z premią, każdy po 3 tal. 
10 sgr. czyli złr. w. a. 5; kupujący zaś obydwa roczniki na raz, 
otrzyma jeszcze w dodatku bezpłatnie powieść B. Bolesławity: 
„Drugie życie“, jako dalszy ciąg umieszczonej w pierwszym 
roczniku Strzechy powieści tegoż autora pod tytułem: „Bez­
imienna“.

Lwów, dn. 27 października 1870.
Wydawnictwo Strzechy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 2 listopada.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Pawłowic, Swinarski z Gołaszyna, 
hr. Żółtowska z Jarogniewic, Pokrzywnicki z Król. Polskiego, 
pani Niegolewska z Niegolewa, Niemojowski z żoną ze Sliwnik, 
hr. Szembek z bratem ze Siemienie, Potworowski z żoną 
z Goli, Szamlaóski z Turska, Chełkowski ze Starogrodu, Po­
tworowski z Krół. Polskiego, Jazdewski z Wrześni, Otocki 
z Gogolewa,

IIOTKL DB NORD. Sawicki z żoną z Rybna, Czarnecki 
z Czarnotek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Czerich z Pesztu, Haas z Pa­
ryża, pani Otylia Lichtenberg z Warszawy, Wollenberg z żoną 
z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Koszutski z Gniezna, dr. Libelt z Cze- 
szewa.

Ccnn.

Najwyż.
tal. Bgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
taL sgr. fn
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— * Dochodzi nas następująćefzawiadomienie:
„W tych dniach opuści druk No. 1

Wykazu sts-at
v zabitych i rannych, poniesionych w obecnej wojnie 1870 roku 
przez wojska prusko-niemieckie, z podaniem nazwisk dowódzców 
i oficerów wyższych, oraz wszystkich żołnierzy, pochodzących 
z pewnością lub dom. słowo z W. Ks. Poznańskiego, z oznacze­
niem, ile można, miejsca ich urodzenia. Mając na uwadze, iż ze­

Wiadomości giełdowe.
GlełtSa g»«Msnań&b,t», 31 października.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/« tal. płac. — Pozn 
listy rentowe 84% tal. płac, — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcje banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty rosyjskie
— tal. płc. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
i łac. — Rumuny — "tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% — płac.

Żyto: wypow. 250 węcpli, na łistop. 45%-45%, listop.- 
erudzieó 45%—457«, grudzuń —, styczeń 46, stycz.-luty 46%, 
luty-marzec —, na wiosnę 47% ta),

uaowita: (z beczką) wypow. 78,000 kwart, na listopad 
13”/,„ grudzień 14%,, styczeń 14%, luty 14%, marzec 14%„ 
kwiecień —, kw..-maj w związku 14’%,, w miejscu (bez beczki) 
13% tal. płacono.

@ Nabożeństwo żałobne za ś, p. Se- 
“ weryna Ostrowskiego odbędzie się 

w sobotę dnia 5 listopada w kościele 
parafialnym w Brzyskorzystwie.

1

(6491)

Pełna stodoła wraz z dwiema stajnia­
mi z zapasami siana i wielka ilość 
sprzętów, przytćm trzy wielkie szafy 
leżą, przed nią w popiele. Szkoda wy­
nosi przeszło. 1500 tal. a w obec bli 
skiśj zimy nieszczęście jest tćm wię 
ksze. Pomoc jest konieczną, jeżeli 
orawy ten człowiek przy jakich takich 
długach wielkich nie ma upaść. Do­
broczynne datki przyjmować! będzie 
łaskawie właściciel dóbr rycerskich 
p. Sczanlcchł w Boguszynie.

Prawyborców powiatu (Wolanow­
skiego zapraszamy na zebranie do 
Ostrowa dnia 3 Iśstopadft po po­
łudniu o 2 godzin ę do hotelu pana 
Lang i ego. (6487)
Ii. lir*. Skórzewslci.

iJr unek,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Wrześni położona, 

w księdze hipotecznej miasta tegoż pod No. 
203 Tom. VII na stronnicy 345 i następnie 
zapisana, którój tytuł własności na imię ku­
pca Eiarkusa Grfiuberga .jest zapisany, 
i oszacowana Da podatek budynkowy z war 
tości użytku na 792 tal., sprzedaną być ma 
drogą subhastacyi koniecznej w 
poniedziałek dnia 12 grudnia r. b. po po­

łudniu o godz. 4,
w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego. (6137)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tóż szczególne

. j warunki sprzedaży przez interesentów już 
iaei staw’oue jeszcze stawić się mające przej- 
¡!o" rżane być mogą w III biórze królewskiego 

podpisanego sądu powiatowego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi- 
sanéj nieruchomości prawa własności lub nie 
laliipotekowane prawa realne, do których 

™ skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej 
szém, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytącyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
piątek dnia 16 grudnia r. b przed polu 

dniem o gadzinie 9
w lokalu urzędowym królewskiego podpisa­
nego sądu powiatowego.

Września, dnia 26 września 1870.
SAról. sąd powiatowy.

Sędzia subhasiacyjny

ani«
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Celem porozumienia się w spra­
wie wyborów do sejmu pruskiego 
zapraszam wszystkich prawybor­
ców powiatu Bukowskiego na Walne 
zebranie wyborcze, dnia T li­
stopada r. ł>. o godzinie
11 przed południem w Opale- 
8llcy w oberży p. Witajew- 
s kie go odbyć się mające.

(6462) W. Łącb|.__
Z polecenia komitetu wybor­

czego zapraszam Szanownych pra­
wyborców powiatu Średzkiego na 
zebranie w dniu 5 listopa­
da do Środy o godzinie
12 w południe do hotelu Hiitt
nera. (6469)

Wiktor SzoSdrsbl.

Walne zebranie prawyborców po­
wiatu Wągorwieckiego odbędzie się 
w Wągrów cu dnia S listogta<la 
a*. Ssi o 12 godzinie w południe w 
hotelu pana Zapałowskiego celem 
wyboru kandydatów na posła do sej­
mu pruskiego. (6484)

O liczny udział uprasza z polecenia
W. Breza,

Prawyborców 'powiatu Bydgoskiego 
zapraszani na Walne zebranie w dniu 
® listopada r. I>. o godzinie 3 

południa do Bydgoszczy w restau- 
racyi p. Pawlickiego ul. Długa
No. 22. Z polecenia (6489)

Magdzłński.___
Prawyborców powiatu Obornic­

kiego zapraszam na Walne zebra­
nie w dniu 5 listopada rl>. 
o godzinie 12 w południe w domu 
kupca pana Głowińskiego w 
Obornikach.

(6492) Z polecenia
Józef Blielęckl.

I m. W

Tl. 11'
m, 2Í
Tl. 2
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Obwieszczenie.
Dostawa

1- wiktuałów,
2. oleju czyszczonego do oświetlenia 

i świec,
3. drzewa opałowego 

wa Zakładu Prowincyonalnego dla 
obłąkanych w Owińskach na rok 
1*21 ma być w drodze submisyj 
tćj puszczoną w entrepryzę.

Termin prelduzyjny do nadesłania 
odnośnych podań wyznaczyliśmy na 
. 83 i8st«s®ada r/B>.
(■ Szczegółowe warunki mogą by 
Przejrzane w biórze tutejszego Zać 
kłada., (6483)
.Owińska, 29 października 1870. 
Wyrekcya Prowisicyouaine- 
8« Zakładu dla obłąkanych,

Prośba o pomoc.
— Dnia 19, 21 i§ 23 bm. zniszczone
-- Wały częściowo przez podłożony 

pwodniczą ręką ogień 3 gospodar- 
swa w Boguszyńskich olendrach w 
powiecie pleszewskim, przyczóm całe 

¡emy j11’"0 wraz z zapasami paszy dwóch 
;e o-l°spodarzy stało się pastwą płomień..
• i, i, nęło to gospodarzy Hauch i Fie- 
irty d Ostatni, katolik, najdotkliwićj
* ale j^ktdętym został. Powołany w pier- 
'wie, rSzym szeregu pod chorągwie, stoi 
jaw- ’od Metzem, żona jego leży połogiem,

pyna jśj podpora, brat męża, powo- 
*afiy również został do wojska. Ko 
ieta więc ta jest zupełnie opuszczo 

“V w gorżkićm tóm nieszczęściu.

likäi 
tnie, 
a to 
osa

Celem oboru kandyda- 
tów na posłów do sejmu Ir 
pruskiego, odpowiednio do Bz 
§ 7 regulaminu wyborcze- 
go, odbędzie się Walne pij3 
zebranie powiatowe w

niecnie, dnia f 
b. Ul. w hotelu pana 
Wnukowskiego o go- gjs 
dżinie 11 z rana, na które 
w imieniu komitetu powia- 
towego wszystkich obór- 
ców powiatu uprzejmie 
zaprasza (6504)

Budzyński. 
«W

Dnia 8 listopada o go­
dzinie 11 odbędzie się Zgro 
madzenie wyborcze dla po­
wiatu krotoszyńskiego w ho­
telu pana Buszki W Kro­
toszynie. [6450.]

Dnia 8 listopada o go­
dzinie 11 odbędzie się zgroma­
dzenie wyborcze dla powiatu Kro 
toszyńskiego w hotelu pana Ku­
sz ki w Krotoszynie. (6450)

Prawyborców z powiatu Szu­
bińskiego zapraszam do Żnina 
na dzień ę listopada r. D. 
o godzinie 10 w celu porozumie­
nia się względem kandydatów na 
posłów sejmu pruskiego. Zebra 
nie odbędzie się w mieszkaniu p. 
Siuchnińskiego. (6468)

Choynackl.

Momltet wyborczy
miasta Poznania zaprasza pra­
wyborców celem porozumienia się 

wyboru kandydata do izby po- 
selskiój w sobotę, dnia 5 
listopada do małej sali
Bazarowej na godzinę 6 po po­
łudniu. (6509)

Prawyborców powiatu Między- 
chodzkiego zapraszam niniejszóm 
na Walne zebranie w dniu 5 11- 
Stopada r. b. O godzinie 3 
po południu do lokalu p. Bus- 
sego w Sierakowie. 
[6502] Z poi.
__ ______ Skarbek.__

Prawyborców powiatu Krobskie- 
go zapraszam na Walne zebranie 
przedwyborcze powiatowe na po­
niedziałek, 9 listopada, 
o godz. 11 do Krobi w sali 
p. Neymana. (6497)

Stanisław Czarnecki.
W celu porozumienia się co do 

kandydatów na godność pose-ską 
wyborców pow. Czarnkowskiego za­
praszam na zebranie do hoteluSzu- 
kalskiego na dzień S listo­
pada godzinę 2 z południa.

[6503]___ H. Szuman. _
Walne zebranie przedwyborcze ce­

lem wyboru kandydatów do sejmu w 
Berlinie odbędzie się we Wiześni w 
hotelu Paprzyckiego dnia 9' li­
stopada r. b. o godzinie 11 przed 
południem, na które prawyborców po­
wiatu Wrzesińskiego uprzejmie wzy­
wam. Z p. (6481)

A. Jackowski,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 2 listopada.

Pszenicy pięisnej, szefel po 84 fnt
• średniej « «
« pośled. . »

Żyta ciężkiego • 80
• średniego • «
» pośledn. » «

Jęczmienia wielk. » 74
• drobn. » •

Owsa • 50
Grochu do gotow. • 90

» _ na paszę « •
Rzepiu zimowego - 74
Rzepiku zimowego » •
Rzepiu latowego « «
Rzepiku latowego « «
Tatarki • 70
Perek nowych « 100
Wyki . 90
Lubin, żółty « 90

» niebieski • • ■
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt 
Koniczyny ąiałćj « • •

GSełda berlińsika, 1 listopada.
Przy stałem usposobieniu był obrót spokojny z wyjątkiem 

kilku papierów, które w wielkich kwotach obiegały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa |4%%) 98% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. Obi. pstwa (4*/,) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

List, ustaw, i Zachod.-prusk. (3%%) 75 płac, dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe (4°/0) 82'/, płac, 
blaty rent Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 87'/« żąd.

Walory ugr&nlosno: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 76%- 77 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono.
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/* płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 płac Polsk. liBty zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
żąd. Listy lik w. 57 płac. Włoska poż. (5%) 55'Ą płac. Ru­
muńska poż. (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
59'/a płac, Turecka poż. 43%—’/, płac. Ameryk, poż. (6%) 
96% płac. Akoye kolei kolas. Kot mind. 134% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 101%—2’/, płaci no. Austryackie Francusk. 
214—15 płacono. Warsz.-wied. 60’/, płacono. Banki IttŁ 
Austryackie kredyt, niob. 139%—9—% płacono. Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 żąd. CertyŁ hip. 
Hubnera (4%%j 97 płac. Hansem. (4%%) 92’/, płac. Henkel 
(4’/a %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kar« gotówki i pap. plon. Frdr. pruskie 113”/,, płac. ldr. 
111’/« płac., suweray 6. 24% płac., nap. 5. 13 płac., półimper. 5. 
17 płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 466% 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/8 płac. Rosyjsk. bankn. 78% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Przenica 2000 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polsk 72—75, żółta poi. 73% tal. z kol. i statka 
płac.; 2000 funt na list. 72%—%—% listop.-grudz. 72—%, 
kwiec.maj 74—’/,, maj-czerwiec 75 tal. płac. Zyto: 2000 funt. 
48—50 tal. wedle jakości żąd.; polskie poślednie 47%—48'/8, 
78/79 funt. 49% tal. z statku i kolei płac.; na listopad, i li- 
stopad-grudzień 49%—%—%, grudz.-stycz. 50—%—50, na wio­
snę 51%—%, maj-czerwiec 52% tał. płacono. Jęcz-mień: 1750 
funt, mały i wielki 40—54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
1200 funt, w miejscu 25—30 tal. wedle jakości żąd.; polski 
pośledni 24—%, wschodnio-pruski 25—%, marchijski 26—%, 
pomorski .27%—28%, piękny galicyjski 28 tal. z kolei płac.; na 
listopad i ltstopad-grudz. 26’/,, grud.-.stycz. 26% tal. płacono. 
Groch: 2260 funt do gotowania 60—70 tal., na paszę 50— 
55 tal. Rzep: 1800 funt. 100-108 tal. Rzepik: 98-104 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt w miejscu 14%, tal. płac.; na 
list. 13'%,, list.-grud. 13%, grudz.-stycz. 13%—1%, taL płac. 
Olśj lniany: 100 funt w miejscu — tal. Olej skalny: 
w miejscu 7% tal. żąd., na paźdz. i pażd.-list. 7%—%, tal. 
płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 
16 tal. płac,; na listopad i listopad-grudzień 16 tal. 2—5 sgr., 
grud.-stycz. 16 tal. 7—9 sgr., stycz.-luty 16 tal. i 11—13 sgr., 
kw.-maj 16 tal. 29 sgr. do 17 tal. 1 sgr., maj-czerwiec 17 tal 4— 
5 sgr. plac.

Giełda wrocławska 1 listopada.
Koniczyna czerwona żądana; pośl. 12—14, średnial5 

—piękna 16—% wysoko piękna 16'/,—17 tal. Koniczyna 
biała: stale; pośl. 14—17; śred. 18—20, piękna 21—22, wysoko 
piękna 22%—23 tal. Żyto: 2000 funt., ceny mało zmienione; 
na list, i list.-grudz. 46%—%—% płc., grudz.-stycz. 47*/, żąd., 
kw.-maj 49%—%, maj-czerw. 50 tai. płc. Pszenica: na list. 
68 tal. żąd. Jęczmień: na list. 46 taL ź.d. Owies: na 
list. 43% tal. żądano. Rzep: na listopad 122 tal. płacono. 
Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 13% tal. zadano, na 
listopad 13%£Żądano, list.-grudzień 13%,—% płac, gruduień- 
styczeń 13% tal. żąd. Okowitą: bez handlu; w miejscu 
14%, taL żądano, 13% płacono; na listopad i listop.-grudzień 
14% żąd., grudz.-styczeń 14’/, żąd. i płc., stycz.-luty 14% płc., 
kw.-maj za 100 litrów po 100% 16%0 tal. płae.

Na targu: piękna Średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 88-91 85 73-80,
. „ żółto 86—88 83 74—80
Zyto 65-66 64 58-611
Jęczmień 52-54 50 46—48*
Owies 32-34 30 27—29
Groch 64-68 60 54—58
Rzep 270--260—238
Rzepik zimowy 254—-242—230
Rzepik latowy 226-■214—200
Siemię lniane 190--180—165

Giełda Mzezeelńslia, 1 listopada.
Pszenica: słabo; na listopad-grudz. 74%, na wiosnę 73% 

tal. Żyto: słabo; na listopad —, list.-grud, 48%, na maj 
50’/« taL Groch: — taL Olśj rzepiowy: spokojnie; 
- miejscu 13%, na listopad 13%, na maj 27’/, tal. Oko-
wita: spokojnie; 
wiosnę 16% tal. 
— tal.

w miejscu, na listopad i list,-grud. 15%, na 
Oléj skalny w miejsca i na grudzień

Zapraszam wszystkich prawy­
borców polskich powiatu Mogil- 
nickiego na Walne zebranie wy­
borcze w dniu 8 listopada 
r. l>. o godzinie 12 w połu­
dnie do hotelu pana Kiszew­
skiego w Trzemesznie w 
celu wyboru kandydatów do sej­
mu pruskiego. (6498)

Jan Arndt.

j W imieniu komitetu wyborczego 
na powiat Inowrocławski zapra­
szam w myśl § 7 regulaminu pra­
wyborców na Walne zgromadze­
nie dnia I listopada godzinę 
11 do hotelu Rehfelda celem 
obrania kandydatów do izby po­
selskiej. (6493)

Zygmunt Wilkodski,
z polecenia komitetu wyborczego 

dla W. Ks. Poznańskiego.

Szanownych prawyborców w powie- 
<ie Wyrzyskim wzywam niniejszóm na 
Walne zebranie w Nakle w lokalu 
Gudaunera na sobotę, S li­
stopada o 11 godzinie. (6486)

Józef Sikorski

OBWIESZCZENIE.

Panowie W. 0. w Z., L. D. obecnie w Oc. 
i X. D. w L, którzy pomimo próśb i nale­
gań za odebrane cygara zapłacić nie chcą, 
jeżeli w przeciągu 8 dni z długu się nie 
uiszczą, publicznie należytości te, z wymie­
nieniem nazwisk na spracdaa wystawione 
będą. (6478.]

Handel cygar w Wrocławiu.

Z upływem r. b. ze zgromadzenia reprezentantów miasta występują:
p. kupiec fiB. Andersclł, kapitalista B. łfi. Ascli, kupiec Ł. Jaffe, kupiec NI. Bres­
lauer, cieśla f eekert, kasyer «fanowicz, kupiec S. JLowinsohn, rzecznik Le­
wandowski, syndyk Wegner,

w skutek czego nowe ooory mają nastąpić.
W podobnym rodzaju są nowe obory ustanowione w miejsce p. E. ftlamroth, który się wyprowadził, 

i dra "Wenzel, który zmarł. Podług regulaminu obydwaj byliby dopiero w końcu roku wystąpili.
Nakouiec za zmarłego budowniczego Jeziorowskiego, który podług regulaminu dopiero w końcu 

r. 1874 miał wystąpić, w miejsce tegoż postanowiliśmy nowy wybór.
Upraszamy tutejszych oborców gminy, umieszczonych w wykazie, który w lipcu r. b. był przedłożonym, 

aby potrzebne obory uskutecznili.
Niżój umieszczona tabela wskazuje liczbę obrać się mających reprezentantów miasta w każdym oddziale, 

odnośnie zaś w 1, 2, 3 i 4 okręgu wyborczym trzeciego wydziału i na jaki czas obranymi być mają, wreszcie go­
dzinę i miejsce, gdzie obór ma nastąpić.

Głosy winny być ustnie do protokułu podane.

WYKAZ.
Oddziały.

III od­

dział.

II od­
dział.

Obwód okręgów wyborczych.

Liczba 
obrać się 
mających 
reprezen­
tantów
miasta.

Na" ile lat 
obrani być 

mają.

Liczba posie 
dzieieli grun­
tów, którzy 

na reprezen 
tantów obrani 
być muszą,

Oznaczenie lokali 
dla oborów.

Dzień i godziny 
oborów.

Pierwszy okręg obiorczy
Stary Rynek, Szeroka, Szewska, Do­
minikańska, Mokra, Stawna, Żydow­
ska, Kramarska, Wroniecka, Zam­
kowa, Góra Zamkowa, Franciszkań­
ska, Sierocia, Masztalna i Nowa ulica. 
Drugi okręg obiorczy. 

Butelska, Wodna, Ślósarska, Klasz­
torna ulica, Nowy Rynek, Kozia, Go­
łębia, Jezuicka, Wrocławska, Szkól 
aa, Za bramką, Wszystkich Swię 
tych, Zielona, Długa, Strzelecka, Ry- 
baki, Półwiejska, Ogrodowa, Wysoka,
Piekary i Mała Rycerska ulica.
Trzeci okręg obiorczy.

Sw. Marcińska, Wilhelmowska ulica. 
Plac Wilhelmowski, Wałowa, Pod­
górna, Berlińska, Młyńska, Frydery- 
kowska, Królewska, Wielka Rycer­
ska, Sw. Wojciecha, Lipowa, Maga­
zynowa ulica, Plac Działowy, Rynek 
Nowomiejski, Przepadek i Plac Sa 
pieżyński.
Czwarty okręg obiorczy
Wielka i Mała Garbarska, Piaskowa, 
Szyperska, Kolumbia, Grobla, Chwa- 
liszewo, Zagórze, Wenecyańska ulica, 
Tum, Ostrówek, Śródka, Zawady, Sw. 
Roch i Wieżowa ulica.

na lat 6.

jeden na 6 
lat i jeden 
na 4 lata.

na lat 6.

na lat 6.

na lat 6.

Sala reprezentan­
tów miasta w ra­

tuszu.

Sala posiedzeń 
magistratu w ra­

tuszu.

W izbie suplikan 
tów w ratuszu na 
I piętrze (obecnie 

w biurze pana 
Plichty, sekreta­

rza miasta).

Biuro p. burmi­
strza w ratuszu.

Sala reprezentan­
tów miasta w ra­

tuszu.

28 listopada r. b., 
przed południem od 

10—1 godziny.

28 listopada r. b., 
przed południem od 

10—1 godziny.

28 listopada r. b., 
przed południem od 

10—1 godziny.

28 listopada r. b., 
przed południem od 

10—1 godziny.

29 listopada r. b., 
przed południem od 

10—1 godziny.

I od- 4 na lat 6. 2 Sala reprezentan- 30 listopada r. b.
tów miasta wra- przed południem o

dział. tuszu. 10—1 godziny.

ZiUńici urna xuiv.

Magistrat. (6494)



6
Dla słabego zdrowia zwijam od 1 

styczni» 1871 r. wyższy 
zakład wychowania pa­
nien w Środzie. Miejsce to 
jes.fi, do zajęcia. (.6420)

Środa, dnia 27 października 1870.
Barya Kretschmer.

Z 25 na 26 b. m. w nocy do 
domu mieszkalnego w Gleśnie 
wpadli złodzieje. M ędzy innemi 
przedmiotami porwali złoty zega­
rek z łańcuszkiem (chronometr), 
przytem 2 rewolwery. Gdyby się 
kto z temi przedmiotami zgłosił, 
proszę o właściwe postąpienie w 
tym względzie. (6459)

U podpisanego niechaj się zgłosi w wła­
snym interesie nie wiadomy z pobytu 
Sharcin Sobiech«»» skl najpóźniej doI kwietnia r. p.
W razie zgonu tegoż upraszam o wiarogo- 
óny do» ód na to. (6485)

X. M. Pajzderski,
w Gostyniu.______ ______

Dama wykształć, (wdowa), mówiąca po

Zagadka.
Pewien młodzieniec zalecał się 

od dość dawna do panienki ró­
wnie żywój i wesołój jak dowcip­
nej i przyjemnój i nie zaniedbywał 
żadnej sposobności, aby zasłużył 
na jej łaskę i względy. „Bardzoś 
Pan grzeczny i uważny,“ rzekła 
doń pewnego razu, „ale abyś Pan 
stale zasłużył na mą przyjaźń, 
żądam, żebyś mi dał, czego sam 
nie masz, co wszakże dać mi mo­
żesz.... żądam, abyś mi dał....

ItozwiąKąwic.
Czego żądała, dowie się ciekawa czytel 

niezka na stronie 126 Kalendarza Dra Ra- 
kowicza na r. 1871, który za 5 sgr. nabyć 
można we wszystkich księgarniach. ¡(6501]

Zdatnego pontoeniha i ucssnln po­
stukuje cukiernia (6496)

13 Logi w Gnieźnie.

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

węgle kamienne
górnoszląskie, I. klasy, jako tśż an­
gielskie dla kowali i ślosarzy.

Zamówienia przyjmuje p. C. Adam­
ski przy ul. Wrocławskiój No. 9.

Na żądanie odstawia całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei za ma- 
łóm wynagrodzeniem. (6430)

Poszukuje się kancelisty i chłop­
ca «So [»«twissi-. Bliższe szczegóły u 
Kaufmann & Palmę, Sapieżyński plac 1.

(6508)

Aukcya
towarów ze złota i srebra.

Sądowa wyprzedaż

Lampy do patrolem
Najdelikatniejsze konfitury, Co 

dziennie świeże żołądkowe W**

I jako to: lamjsy stulowre odl7’/asgr, i ku-henna lampy od 6 sgr. począwszy, 
jako tśż cylindry, mleczne klosze 1 kule w największym wyborze 
po najtańszych cenach fabrycznych poleca handel porcelany, szkła i fajansu

seilles i wielki wybór najgust0. 
wniejszych kartonaży poleca ja^ 
najtaniśj (6513)

[6505]
J. Cohn»

Rynek 85.

Samuel Kantorowicz.
Wodna ulica 2.

!de“

Szkoła rolnicza imienia Haliny
w Żabikowie.

Szczegółowy plan nauk
wykładać się mających w półroczu zimowćm 1870/71:

Dr. Aui Ogólna nauka rolnictwa...................... tygodniowo godzin 3

Świece wesfeowe'
do kościołów poleca jak najtaniej

«I. kapało wslij
16514]’ulica Wrocławska 35.

Chemika dr. Httucka
ozonizowany dorszowy tran 

a. i2| sgr. w«|irobiauy a. i2|8gt_
w suchotach, cierpieniach skrofulicznych ¡u 
kilkakrotnie doświadczany, jest w Pozuanij 
do nabycia tylko u aptekarza nadwor ' 
pana dr. fflaukiewioza. nego 

(6OO7,

ct«ł

Libr
fran1

,oc

Dama wykształć, (waowaj, mówiąca po 
polsku, udzielająca lekcyi w zwyk. naukach 
szkól, jako też we franc. i biegła w robót­
kach kobiec. i mogąca prowadzić gospod.; 
tak samo znająca się na korespondencyi i 
rachunkowości, peszukuje umieszczenia jako 
nauczycielka, towarzyszka lub reprezentant­
ka. O adresy uprasza się pod A. D. 40 
ooste restante Oleśnica (O.els) w Szląsku.

[6463.] __________
Poszukuję zdatnego sabjekta i u- 

cznln z doskouałem przygotowaniem szkól 
nem (6434)

X 1. Leitgeber.
gospodyni praktyczna, obeznana do

hrze S kuchnią, białem szyciem, praniem 
itd., poszuku-e zaraz miejsca. Poznań, No­
wy Rynek No. lup. Eejdrychowicza,

(6495)
Praktykant.

Młody człowiek z Królestwa, ziemianin, 
zaopatrzony dobremi świa eerwami; mający 
za sobą 2* 2 letnią prakiy.kę, życzy uzupeł­
nić takową i przyjąć miejsce w Poznańskiem, 
Interesowani raczą zgłosić się piśmiennie 
pod lit. B. SS. poste restante w War 
szawie. (.6510)

Rynek No. 87.
Należące do masy konkursowój Fal­

ka Karpen zapasy towarowe:
wełniane i bawełniane 
materye na suknie., łi- 
ranki, materye na me­
ble 9 płótna, szyrtingi, 
sukna, płaszcze dam­
skie., żakiety, kaftaniki 

i jeszcze inne rozmaite artykuły mają 
w dotychczasowym przy Rynku No. 
87 położonym lokalu być wyprzedane
po zniżonych cenach.

Sprzedaż rozpocznie się dnia 7 mb. 
i odbywać się będzie odtąd codziennie 
z wyjątkiem sobót i niedziel przed 
południem od 9 do 1 godziny, a po 
południu od 5 do 9 godziny. (6400)

Poznań, 6 października 1870. 
Zarządzca masy

Henryk Bosepthal.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za natychmiastową zapłatą w czwartek 
dnia 3 listopada rb. rano od 9 godziny w 
lokalu aukcyjnym przy KlagazyntiweJ ulicy 
No. 1 srebrne dzbanki do ka»y, cu 
klereniezki, kubki, zegarki, wielki 
sloty łańcueb «Samskl, puszkę 
do korzeni wybornój roboty (hodes na­
stępnie brosze, kolczyki, 8»ierńele-
nie, lai8c««KÜ4Í do
szgsllki.

król.

zegarków.
[6436.] 

komisarz aukc.

Angielskie, zewnątrz i wewnątrz 
polewane rury, na mostki, 
przepusty i wodociągi poleca

A. Krzyżanowski.
(.6325)

Nauka o gospodarstwie społecznćm 
£• Kudelka: Chemia nieorganiczna

„ Botanika ogólna
P. ST. Urbanowski s Fizyka 
P. A. Sniegocfei: Rachunkowość gospodarska 
P. «¡0. Masłowski: Anatomia i fizyologia zwie­

rząt domowych 
Dr. Ąw: 1 repętitoria
P. A. Sniegocb-i:> demonstracye z praktyki 
P. S. B&udelka: ) rólniczśj

Wykłady rozpoczynają się dnia 16 listopad » r. b. 
tyczące wstępu do zakładu ni.ćj podpisany chętnie szczegółowćj 
informacyi a zgłoszenia uczniów przyjmuje aż do 10 listopada.

Dr. Juliusz Ao,
(6383) Dyrektor Szkoły rólniczśj imienia Haliny w Żabikowie

P.

Na zapytania do- 
udzieli

Organista
swoim zawodzie i opatrzony

biegły w 
w świadectwo

m rolnego życia, może zaraz znaleść umie­
szczenie przy kościele parafialnym w Pszcze­
wie. powiatu Międzyrzeckiego. (.6465)

X. Rutkowski,
proboszcz.

Wielki
S ’ił a ił lut e I*

znajduje się [64S0J
Wodni ulka No. 27.

Phillppsolm Molz.

STa sezon otoecny po­
lecam najlepszą Sierba- 
tę tegorocznego sprzę­
tu, jako też ulubioną 
herbatę w okruciaacli 
po SO sgr. funt. Sprze­
dającym z drugiej rę­
ki dnję odpowiedni ra­
bat. (6512)

S. Kantorowicz,
Wodna nl. 2.

Najlepszy holenderski Lessing
i wszelkie inne tabaki w doborowi ch gatunkach poleca

(Fabryka tabaki i skład cygar

1. Szymańsliiegosen.,
Poznań, Wodna ul, 28.

(.6392)

AUADADV TiPWT ULECZENIE.
CnuilUDl liii W1

Balsam 
’na odziębliznę

.Najlepszy śro ek do prędkiego usunięci
odzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry butelka po 5 sgr. u (6003)
Dr. Jankiewicza iaptekarza.

«8ZÍ
podi

szat

Offloseenia gospodarskie itd. 
Po edbyciu kursów agronomicznych i ie, 

śnych w instytucie Marymont, zyską»S2T 
patsnt z teoryi i praktyki wykwalifikować 
nego, trudniłem się od lat 8 zarządem eto. 
nomiki dóbr. Obecnie wolny od obowiązków 
pragnę objąć obowiązki s-!Ei,«iz«?y 
w W. Ks. Poznańskiem. Reflektujący iaCz, 
się udać do Wiel. fiAa.ssz fizyka powiatu 
w Krotoszynie, który bliższej wiadomości 0 
pobycie moim udzieli. (.6507)

él»!
#ód

ucz:
O30l

Chłopiec do posługi
w kantorze znajdzie umieszczenie u (.6399)
Bartwiga Kantorowicza,

roniecka ul. No 6.
" Dnia wczorajszego w drodze ku teatrowi, 
z^ubioiit«» baszłyk czarny zlo­
tem »yszy»»«sy, poczciwy znalazca 
mcchaj go oddać raczy za wynagrodzeniem w 
Ekspedycyi Dzieanika. - ( 6506)

Grunt w Gnieźnie, stosowny na skład

Dla każdego lubownika książek 1^

Najlepsze książki! Nowe!
Ozdobne dzieła obrazowe, klasyki,

Zajmujące dzieła i pisma! itd. itd,
w nowych kompletnych egzemplarzach

po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!
Illustrlite Geographie, neuste 68 Auflage z kilku 100 wizerunkami wraz 

z SggŁ. atlasem z 58 kolorowanemi mapami, wielkie folio, eleganckie, tylko 2 tal.l 
— 1) Conversatlons-Lexlceu, Neuestes, Grosses, Allgemeines, najnow. wydanie, kom­
pletne od A—Z, w grubych tomach w 8ce, (każdy tom około 650 stron) najmiększy for 
mat leksykonowy, eleganckie! 1869, 2) Bllder-Atlas zu allen Conversations-Lexicens, 
70 obrazów, stalorytów i map, wielki format, oba dzieła razem tylko 3’/j tal.l —
Relsehllder und Jagd-Skizzen aus Indian, stawne dzieło ozdobne obrazowe w wielkim 
formacie, z bardzo wieiu j rzepy sznemi kolor, obrazami, eleg. tylko 45 sgr.! — Naturhisto-

twierdziła wielka liczba lekarzy, 
że Dldlera białych ziarnek gorczyczaych zdrowia, używano z najpomyślniejszym 
skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach kiszek 
i wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach zwyklém uporczywém zatwar­
dzeniu, astmie, w chorobh mlecza, 'wlalrath, zaflegmieniach, bólach wywołanych 
utratą męzkości lub rozwojem dojrzałośol płciowej, chorobach krwi, soków itd. 
itd.; w affekcyach, w których napierwsze powagi lekarskie polecają i zapisują codzien­
nie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Ouvrage Thérapeutique doktorów 
Trousseau, profesora przy szkole medycznéj, i Pideux — artykuł o białych ziarn­
kach gorcayczayoh zdrowia, — Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić o 
tém, że odprowadzający skutek białych ziarnek gorczycznych zdrowia bardzo jest wiel­
ki; choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, uleczone 
zostały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaźnią, nie le­
czą tak pewno liszai i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mało zna­
ny i z tej przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania tego usłuchała wielka 
liczba sumiennych lekarzy, którzy zapisują białe zamka gorczyczne zdrowia lub sa­
mi ich używają. — Dzieło dr. Eogk: Ueber die wunderbaren Eigeuschaften der weissen 
Gesundheits-Ssnfkoerner, 1 fr. 50 cent. [3077].

Skład w Poznaniu u Framsas», Sapieżyński pla No. 7.

B4isel>ss«isti-x, doskonały w swym zj.
wodzie, który wiele lat praktykował na prc. 
wincyach i w hotelach, z zaylowolnienien 
swych pryncypałów życzy sobie pomieszczę, 
nia tutaj lub też w Królestwie. Zgłoszenia 
do pana Kolińskiego, ulica Kozia No. li 
w Poznaniu. [6398.]

Kucharz żonaty z małą familią w mk.
dym jeszcze wieku zupełnie wolny od woj. 
skowości dobrze wydoskonalony w swym za­
wodzie zarazem cukiernik, który li tylko 
pełnił obowiązki po dużych domach zaopt- 
trzony w dobre świadectwa i rekomendacje 
poszukuje miejsca odpowiedniego na listy

¡frankowane zgłosić się.można pod adresem 
P. D. Poste restante Żerków. (.6384)

Miejsce dia biegłego w swym za- 
l wodzie ©gradsiaka jest otwarte 
; w Karminie od 1 lutego 1871. Eks- 

pedycya pocztowa w miejscu. Świa- 
dectwa i listy fr. (6387)

Poszukuje się kufna fiófcr
S®s*Ey æaliczce stu tygię- 
y talatrów gsogaiakiEje się«•y

1'

węgli i plac do Bpr/edaży drzewa, dom. mie­
szkalny murowany, o 6 oknach frontu, za­
bezpieczony w prowineyalnóm towarzy.-twie 
ogniowem na 4400 tal., roczne komorne 300 
tal., wraz z podwórzem, ogrodem i stajnią, 
nad koleją poznańsko-toruńsko-bydgoską, jest 
do sprzedania przy bezprzykładnej niskiej 
zaliczce 380 tal. O łask, auresy uprasza się 
pod J. S. No. 7 Reichenbach w Szląsku. 

[6452. j

rischer Bilder-Atlas, z przeszło 6C0 wiernemi kolor, wizerunkami wraz z tekstem, naj­
większa 4ka podłużna eleganckie, tylko 45 sgr.l — Die Wiener Gemälde-Galierle, wiel-

Wypożycz taia Książek
At («¿remie,

Na długie wieczory zimowe polecam moję 
czytelnią w języku nolskl.-»' , niemie­
ckim i franruHkliu. Abonament ka­
żdego czasu rozp cząć można. [6409.]

JL Gąsior o wski,
księgarnia i skład papieru.

s Tanie książki
do nabycia przez księgarnią

Józefa Jolowicza,
Rynek 74.

Anulo! ziemi Srebrny śpiew 
przez T L. 1866. Oprawne w płó­
tno a giehkie z wi złoceń, zam.
< env sklcpowój 1 tal. za tylko
T|,

Polsto«» na 1863 r. Poezye 
1866 Oprawne w płótno angiel­
skie z wyzłoceniami, zam. cenv101sklepów. 1’s tal., za tylko 
sgr.

Als.ar, Tytan. Arion z Korynty. 
Poezye 1866. Oprawi.e w płó­
tno aug. z wyziocen. zam. ceny

kie pyszne ozdobne dzieło obrazowe w w. 4ce, dla salonu i stołu z książkami, z 45 
wielkiemi ozdobnemi stalorytami, obrazy mistrzowskie, (Rafael, Rubens, van Byk, Rem­
brandt i t. d. i td.) wraz z tekstem z historyi sz.uki i biografiami artystów, 186S, 4ka, 
eleganckie 0SF~ zamiast 16 tal. tylko 28/« tal.! (Na najpiękniejszy podarek stosowne). 
Geschichte des Rabbi Jeschuaben Jossef Hanoetzri genannt Jesus Christus je­
dynie rzeczywiście prawdziwa i naturalna historya wielkiego proroka Nazaretu, wraz 
z przedstawieniem według aktów procesu fiskalnego, 4 tomy, 8ką, około 200 arkuszy, za­
miast 8 tal. tylko 3 tal.l (NB. Dzieła tego, jedynego w swoim rodzaju, istnieje mało 
tylko egzemplarzy, ponieważ większa Csęść spaloną została), — 1) Schiller’s sämmtl. 
Werke, lllustrowane oryginalne wydanie ozdobne Cotty, z galeryą stalorytówJŁ.ul-
bacha, 2) Gallone Europäischer Städte, dzieło obrazowe w wielkiej 8ce, 40 sławnych 
stalorytów, 3) Lessings Werke, eleg. opraw., S^, wszystkie 3 dzieła razem tylko 3 
tal ! — 1) GŚthes Werke, elegancko oprawne, 2) Dichter Gallone, 25 pięknych stalo­
rytów, elegancko oprawne, razem 3 tal.! — Dlusóo secret, 8 obrazów artystycznych, 2 
taj ! — Capitaln ffiarryat’S Seeromane, 14 tomów, piękne niemiecke wydanie w See, 
tylko 2 tal.l — Flygare Carlen's 2t Romane w 151, tomach, tylko 4 tal. 28 sgr.!
_ Das Düsseldorfer Künstler-Album, stawne dz’eto obrazowe, wielk. 4ka, z sla
wneml miedziorytami dyseidorfskith artystów, w oryginalnych ozdobnych oprawach, 
z złotym brzegiem, tylko 2’/, tal.l — Paul de Koch’s humorist. Romane, najlepsze ¿Ilu­
strowane wydanie ozdobne, 50 części - 50 illustracyami, tylkoj 2L3 tai.! Nluou 
de l’Bnclos Memoiren, 4 tomy, 1 tal.l — Die Geht-imnńse des Schaffots, vom Scharf 
richter Sanson, 4 tomy, 24 sgr! — Psyche und Raphael, 24 obrazy artystyczne, 4ka, 
tylko 2’/, tal.l — Das 7 mal versiegelte Bncb, około 4C0 środków tajnych i sympa­
tycznych, 24 sgr.l — Das 6 und 7 Buch Kieses, tajemnice wszystkich tajemnic (bardzo 
rzadkie i poszukiwane) tylko 3 tal! — ilłustrirte Mythologie aller Völker, 10 tomów, 
z wielu obrazami, tylko 35 sgr.l — Walter Scott’s Werke, obejmujące jego kompletne 
16 romansów w 110 tomach, tylko 3 tal. 28 sgr.l — 1) Shakespeare’s sämmtiiche 
Werke, z 300 illustracyami, przepysznie oprawne, _2) Hegel’s ausgewählte Werke, 4 
tomy, największa 8ka, cena sklepowa 6 tal. oba dzieła razem tylko 2 |6 tali — Land­

haft Allgemeine des 19 Jahrhunderts, obejmujące wszystkie gałęzie gospodar­
stwa wiejskiego, 50 tomów, z 2500 obrazami, tylko 2 tal. 28 sgr.l — Venedig und 
Neapel, wielka 8ka, 48 stalorytów Poppela i Kurza, w. 8ka, tylko 40 Sgr.l — Bocca­
ccios Decameron, z 12 sławnemi obrazami artystycznemi, 3 tal.l — Die geheime Hülfe 
für alle Geschlechtskrankheiten von dr. Heinrich (opieczętowane) 1 tal.! — Bernhard 
stein’s Werke, ozdobne wyd, w 7 tomach w 8ce, zamiast 12 tal. tylko 50 sgr.l — Che­
valier Faublas, najlepsze niemieckie wydanie, 4 tomy w 8ce z obrazami, tyłka 2 tal. 
28 sgr.l — Casanova’s Memoiren, najlepsze najkompletijie.sze niem,. ¡Ilustrowane wy­
danie ozdobne, w. tka, w 17 tomach, z wszystkiemi obrazami, zamiast 15 tal.
tylko 5 tal.l — Schönheits-Album, z 32 pięknemi stalorytami, oprawa z złotym brze­
giem, 28 sgr.l — Hamburger Broschüren od 10 sgr. do 2 tal. wedle zlecenia.! — 1) Russ­
land und Russen, 3 tomy w 4ce, 2) Geheime Geschichten Russlands, 2 tomy w 4ce, 3) 
Russische Charaktere, 2 tomy w 4ce, wszystkie 3 dzielą w 7 tomach w 4ce (nader rzad­
kie) razem zamiast 18 tal. tylko 5 tal! — Lamartine’s Werke, 45 tomów, format kla­
syków, 3'/2 tal.l — Album von Schleswig-Ho.stein, 24 pięknych stalorytów, 4ka, z e)eg.,

Dom Ji

PigiiSki

P. Caaviii, 
rośltac p.

Â. Marinier, Lp£
I klasy sukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

Caiivina $
j'den z najlepszych Środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je- 

H dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe Becvabe śrotti p. 

tlaiiiier.

Szprycowasile A. Marinier

A.
Li Mil»» w Paryżu.

s soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, r7.erxąrxkl, bleuoragie ¡suwet z»- 
tiawmion«', uplteny 1®j8., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
zkj»»lenie orzii 

powiek, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. [49S9J
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je irieć za­

wsze przy sobie; są cne podzielone ca dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

AN I UViJ objętości nie większej od zegarka,
tf* 1/il Bi ii i 11 i8 sluż7 w miarę potrzeby i za filtr do 

I V ki fil JL SSlin czyszczenia ynu przygotowanego

J. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. Marinier, F

czyszczenia 
i za szpryckę.

sklepowej 1 tal. tylko za W |2 
sgr.

Hurarynszi» Ody, sabry, listy 
przekł. i naśladow. J. U. Niem­
cewicza zam ceny sklepów. 20

O

tylko 1 tal.! — BLbllotŁełt deutscher Original-Romane der beliebtesten neuen deutschen 
Schriftsteller, 10 grubych tomów w tylko 45 sgr.l (Wartość sześć razy większa).

_ ~ MUZYKALIA. "W, n ,Opern Aibum, 12 wielkich putpourri operowymi, ua iortep., (lueisehütz, Don JuanP' • - . . - ■ ■
Faust, A*iiykanka itd.) wszystkie 12 oper, przepysznie wydane, razem 2 tal.! — Saloa-

sgr. za tylko Mi? ggr W zapasie uj
Józefa Jolowicza,

Rynek 74. (.6513)

Noworàcznik
sceny F.tlsSuej w Poznaniu

opuści prasę d. 15 listopada, i zawierać 1 
dzie; 1) Muzom wiersz W. Bełzy; 2) Część 
Kalendarską z wyszczególnieniem dni tea­
tralnych; 3) Słowo o teatrze polskim p. K. 
Rantei kiego; 4) Sprawozdanie.Dyrekcyi Te- i tiu Polskiego za 1. 1870 ; 5) Życiorys J. N. 
Nowakowskiego p. W. Bełzę; 6) Życiorys 
B. iJawidsona p, A. z G. C.; 7) Wyjątik 
z kon edyi „Niewiniątka“ p. AVł. Ordona; 8) 
Powiastka p P, z L. Wilkońską; 9) Wy. 
jątek z dramatu „K, sper Karliński“ p. Wt. 
Bełzę; 10) „Wlazł kotek na plotek“ słowa 
A\ ł. Bełzy muzyka B. Demidńskipgo.

Cena Kalendarza dwa zip. w pięknój opra­
wie 2 zip. 18 gr. pcls Skład główny w księ­
gami fta. ¡Ć«BMitń8ki«*£O w Pozna­
niu. (6344)

Composltlónen für Piano, 12 najuiubieńszych pies Aschera, Mendelsohn-Bartholdy t go, 
Richarda itd., eleg., tylko 1 tąi.l — Tanz-Album na r. 1871, najnow. i najulub. tańce, 
z widokiem Hamburga, eleg., tylko 1 tal.l — Tanz-Album für 1870, tak samo, 1 tal.l — 
Album von 200 Biedern z towarzyszeniem fortepianu, razem 1 tal.l — 36 der beliebte­
sten Tänze für Cła vier, pojedyńćzo 2‘„ sgr. razem 1 tal.l — Jugend-Album, 30 ulubio­
nych kompozycyi na fortepian, łatwo i pięknie urządzonych, przepyszne wydanie 
tylko 1 tal ! — Opern Duette für Piano und Violine, (Barbier, Lucia, Ilugenoci itd.), 
12 oper, razem tylko 48;sgr.l — 50 najulubieńszych tańcy na skrzypce, łatwo aranżo 
«ane, razem tylko 1 tal.l — SEozart und Beetuoven’s sämmtiiche 24 grosse Symfonien 

, wielkie wydanie ozdobne w 4ce, eleganckie, tylko 41/, tal.l — Schubert a 80
warte, 
für Piano.ano, wielkie wydanie ozdobne w 4ce, eleganckie, tylko 41/, tal.l — Schubert a 80 
Lieder, eleganckie, 24 sgr.l — Festgabe für die Jugend, ekofo 3tO sztuk umbionych 
z oper, z pieśni, fant izyi itd. itd. najulubieńszych komponistow, eleganckie I razem 
tylko 2 tal.! — Beethoven und IBozarts sârnmtliche (54) Cl&Yier-Sonaten, eleganckie 
wydanie ozdobne, w 4ce, razem tylko 2 tal.l
Rrwrłiitnśfi dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki, przy wię- 
UvApluLliiO kszych zamówieniach jeszcze: dzieła obrazowe, klasyczne itd.

£jSF*Zasada haadiu od dawniej niż 20 lat: Każde zlecenie wykonuje się natych­
miast akuratnie, z wolcèm opakowaniém tylko w zupełnie nowych, bazbłędUjCh
egzemplarzach, pod gwarancją. Udawać się przeto należy tjlko wprest co księgami 
essportowèj

«9. SS. POIaCli’â w Hamburgu,
Lokale handlowe Bazar b/8.

Książki i niuzykalia wszędzie są wol­
ne od opłaty cła i podatków7. [esooj.

kupnae. <S©&r rycerskich 
¡a <fi«bryiu p&óskifiia «1«. 
saicsM BSBiegak^Inysii t la. 
sein. llefflektujący seeCkcR 
oferty przesłać t>©<8 a<lro 
seans, którego c&owieilsieć 
się asiożna w eksjpeiaycyl 
S^oseaser Sfig. (6482)

Poszukuje się dzierżawy wsi objętości 80) 
do 1000 mórg, bez pośrednictwu, trzeciej oso­
by. Panów mających zamiar wydzierżawie­
nia uprasza się o przesłanie wiarogodnego 
anszlagu i warunków pod ¡nakiem A. B. 
poste restante Koźmin, franku. (6419)

SwSei© zielone kuehy 
rzepbwe

franko Poznań lub na inne stacye kolejowe 
lub wodne poleca

[6335]
Manasse Werner,

W. Garbàry 18.
Barbie

franko dworzec poznański lub na inne sta­
cye kupuje

M. Weriaer9
(6334) W. Garbary 17.

150 ©wiec
jest do sprzedania w Dom, Piątkowo 
pod Poznaniem. (6336)

Fnieralikl p, 
Marinier«

A.
objętości porte-montiki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakc-wie w aptekach pp. Traueztyń- 
slilejcw i ESetóyB-raę we Lwowie w aptece pana 
JfjS6ifc©5asels; w Brodach w aptece p. S4,uI9«e!U 
i p. Franzois; w Rzeszowie w aptece p. 8»l'tpa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mawltlnwlez» i 
Elsnera.

Sprzedaż tryków Ńegreiii
pochodzenia Lenscłiow-i£entelira, 
pana B. Klepaczewskiego, rozpoczęła się w 
z dniem 1 listopada.

Dobrojcwo. stacya kolei żelaznej 'Wroulii. dnia 
27 października 1870. (6367)Stefan lir. HWilecki.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

hodowanych przez
DoBrojewie

IV, 
pn 
nie 
coi 
pn 
ma 
a i 
pr: 
m< 
cz) 
tę 
wł 
cii

CU
złi

Panem odbiorcom z znanej za­
rodowej owczarni w JankoW'8 
pod Pakością donoszę, źepr zed 

‘dwoma laty nabyłem z tejże ICO 
czołowych macior odstawiononych z oyrginal- 
nemi baranami z Ranrbouillet i dochowaleu 
się-od nich 40 tryków, które obecnie m« 
na sprzedaż. Ceny zastosowane do obecnych 
konjunktur. (6499)

Wola skorzeńska pod Gnieznem.

J. Blrożlńskl.

Sprzedaż tryków
francuskiej owczarni Mery 
nosów dających cze­
sankę w Grtihen pod 
Niemodlinem (Fallrenberg 0-'
Szl.), staeya kolei Łoe»»en, rozp»' 
częła się 1 listojiada r. b. [645lji 

Ceny od 50 do 100 tal.; pojedyńcze re­
zerwy wyżej.

Hr. Walewshi
Dom. Krzyżanów

Czempiniom ma na sprzedaż
1OO sliopow

w dobrym stanie. (.6488)

Sprzedaż tryków
z mojćj owczatni zarodowćj (poebo' 
dzenia z ä Leutewitz-Stachau) rozp0, 
ezęła się. Najbliższa ¿tacya OleśnjM 
koić) na prawym brzegu Odry, gdzl8 
furmanek zawsze dostać można. 

Paulwitz pod Perschwiltz, Szią-sb-
v. Prittwitz«(6290)
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